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WALKA z  BEZROBOCIEM
w Niemczech i w Polsce.

M o ż e m y  mi eć  różne  za s t rzeżenia  i 
bardzo  kry tycznie  od no s ić  się za ró w no  
do  po l i t yc zne go  jak i n a r o d o w e g o  p ro ­
g r a m u  h i t le ry zmu ,  ft le tern n iemnie j  
nie wolno  n a m  z a m y k a ć  oczu  na p e w ­
n e  z jawiska  z dz iedz iny  spo łeczne j  i 
go sp oda rc zne j ,  k tó re  coraz plastyczniej  
w y s t ę p u j ą  w Niem czech ,  ft do  tych 
z jawisk  na leży  fakt,  iż rzeczywiście  o- 
b e c n e m u  rządowi  Rzeszy ud a ło  się 
zmn ie jsz yć  zas ięg bezrobocia .  T. zw.
„ f t n k u rb e lu n g  d e r  K on iunk tu r"  -— n a ­
k rę c a n ie  k o n j u n k t u r y  —  zmie rza  w 
p ie rwszy m rzędz ie  do  rozwiązania p i e ­
k ą c e g o  p ro b le m a tu :  ożywienia  w y t w ó r ­
czości  rodz imej ,  zw ię ksz eni a  ob ro tów  
w e w n ę t r z n y c h ,  a tern s a m e m  d o s t a r ­
czenia  pracy  sz erok im  m a s o m  r o b o t ­
n icz ym ,

P r o g r a m  Hit lera z 21 wrześn ia  o- 
b e j m u j e  o lb rz ym ią  k w ot ę  2 mi l ja rdów 
m a r e k  (a więc 4 mi l ja rdów złotych),  z 
k tóre j po łow a mi a ł ab y  być zużyta  na 
zwa lczanie  bezroboc ia  w c iągu  sześc iu  
m ie s i ęcy  z i m o w y ch  ( „W in te rh i l f e”) a 
d r u g a  połow a obj ąć  m ia ła b y  n a s t ę p u ­
ją c e  roboty:  r e m o n t  publ iczny ch  b u ­
d y n k ó w  (kosz t em  200 mi l ja rdów marek) ,  
b u d o w n i c t w o  m i e s z k a n io w e  (100 mil}, 
mk.),  d r o b n e  o s a d n ic tw o  po dm ie js k i e  
(100 milj. mk.) ,  regulac ja  rzek i mel- 
jo racja  (100 milj mk. ),  pożyczki  dla 
przeds i ęb ior s tw  użytecznośc i  publ iczne j  
(100 milj, mk.),  b u d o w y  z i e m n e  (150 
milj. mK.) itd.

Zasadą ,  przyjętą w ty m  progra mie ,  
jest ,  że w y k o n y w a n e  roboty  m a ją  być 
p r o d u k t y w n e  z p u n k t u  widzenia  g o s p o ­
d a r s t w a  n a ro d o w e g o ,  poza tern przy­
n ie ść  m a j ą  jak  na jwięce j  t r w a łego  p o ­
ży tku  i wywrzeć  korzys tny  wpływ na 
ryne k  pracy .

*
*  *

W s k a z u j e m y  na wysiłek,  podję ty  
przez  N ie m c y ,  nie  bez  k o n k r e tn e j  przy 
czyny.

Czyż b o w i e m  m a m y  z z a ło ż o n e m i  
rękami  pr zyp a t r yw ać  się z a m ie r z en io m
0 tak  o l b rzymim  zas ięgu ,  p o d ję ty m  za 
na sz ą  z a c h o d n i ą  ś c ia n ą?

Na szczęśc ie  tak  nie jest.  Również
1 u nas twórcza  in ic jatywa toru je  s o ­
b ie  drogę .  Na wio sn ę  s tworzyl i śmy F u n ­
dusz  Prac y  i zdoła l i śmy przesz ło 80 t y ­
s ięcy r o b o tn ik ó w  w pr ząść  w kol i sko 
wy twórczośc i  rodz imej ,  w y rw ać  k i lka ­
dz ies ią t  ty s ię cy  b e z r o b o t n y c h  ze s z p o ­
nó w nędzy.  O b e c n i e  idz iemy o krok  
dalej .  T w o rz y m y  F u n d u s z  Inwes tycyjny ,  
k ła dz ie m y po dw a l in y  pod  n ow e moż l i ­
wośc i u r u c h o m i e n i a  wa rsz t a tó w pracy.

J a s n e m  jest ,  że Sk a rb  Pa ń s t w a  nie 
m o ż e  s a m  s f in anso w ać  takiej  akcji 
S k a rb  Pa ń s t w a  m a  za s o b ą  cztery lata 
kryzysowe:  uszczu p lo ny ch  d o c h o d ó w  i 
p r z y m u s u  po d o ła n ia  n a jn ie zbędn ie j s zy m  
z p u n k t u  widzenia  b e zpi ecze ńs tw a  p a ń ­
s twa  w y d a t k o m .  Sk a rb  p a ń s t w a  wy ci ­
sną ł  zresz tą  w ła sne  ś rodki ,  j ak iemi  w 
o s t a tn ic h  la tach rozporządzał  dla oży- c i t y ^ c /  koszar.

wtóre:  dos ta je  papie r  p r em jo w y,  gdyż 
k ażd eg o  ty g o d n ia  o d b y w a  się lo s o w a ­
nie,  da ją ce  szanse  z a m ia n y  25 Złoto­
w ego  b o n u  na 100-złotowy b a n k n o t  
Po trzecie:  p rzyczynia  się do ro zw in ię ­
cia ru chu  in w e s t yc yj ne go  w kraju,  do  
b u d o w y  mieszkań ,  d róg,  mos tów ,  kolei  
itd. —  a tern s a m e m  do  p o dn ie s i en ia

jego  własne j  „s topy  ż yc io w ej ” na  p o ­
z iom wyższy,  g o d n y  32-miI jonowego  
pańs tw a.

Czyż przykład  Niemie c ,  k tóre  p o s t a ­
nowiły na ta k ą  akc j ę  w y su p ła ć  z k i e ­
sz eń  swych obywate l i  2 mil ja rdy  m a ­
rek,  nie jest  b o d ź c e m  dla nas,  gd y  z a ­
m i e r z a m y  w fo rm ie  d o s k o n a l e  z a b e z ­
p ie czon yc h  i wsze lką  g w a r a n c ję  o b y ­
wate lowi  p a ń s t w a  da jący ch  b o n ó w  
zeb ra ć  c h o ć b y  100 mi l jonó w złotych,  
by z w ios ną  u ru c h o m i ć  sze reg  w a r s z t a ­
tów p ra cy  oraz  d a ć  pr acę  i godziwy 
z a ro b e k  b e z r o b o t n y m .  M.

Emeryci nie poniosą strat.
Na posiedzeniu  popołudniow em  k o ­

m isja budżetow a S e jm u  rozpatryw ała  
budżety  emerytów, zaopa trzeń  i ren t  in- 
walidzkich.

Budżet em ery tu r  w dziale wydatków 
preliminowany jest  w wysokości 157 mil 
jonów t. j. o 750.000 mniej niż w roku 
bieżącym. Mimo to budże t  jes t  zupełnie  
realny. W zrost wydatków na cele  em ery  
ta lne zos ta ł  zaham ow any zarówno dzię 
ki tem u , że nowele zmniejszyły wydatki 
na głowę jak i dzięki tem u, że liczba 
zw alnianych urzędników  jes t  coraz  mniej 
sza Dochodzimy w ęc do m om entu , kie

dy będz ie  is tn iał  tylko naturalny przyrost 
em ery tów  i b ędz ie  mogła być dzięki te  
m u w prow adzona norm alna  polityka e- 
m ery ta lna .

Istnieje zam iar  powołania do życia 
państw ow ego zakładu  em erytalnego. P rze 
w iduje się również, że za każdy rok 
służby po 15 la tach  zaliczać się  będzie  
3 proc., czyli każdy urzędnik  po 35 la 
ta ch  służby państwowej osiągnie  100 
proc. zaopatrzen ia . Mimo ogólnych res- 
trykcyj budżetow ych em eryci nie pon io ­
są żadnycb  s tra t .

Interesująca debata
na posiedzeniu Komisji budżetowej

WARSZAWA. W in teresu jącej  d e b a ­
cie komisji budżetow ej Sejm u o b u d ż e ­
cie Min Pocz t  i Telegrafów zab ie ra ł 
głos kilkakrotnie p. min. Kaliński.

U dzielając  odpowiedzi na zapytania 
i skargi co do drożyzny taryfy pocz to ­
wej p. min. Kaliński m. in. oświadczył, 
że zasadniczej zniżki w taryfie tej o b e ­
cnie zastosow ać nie może.

W projekcie na tom ias t  zna jdu je  się 
ulga dla ludności n iezamożnej, po lega ją ­
ca na tern, że do każdego znaczka war 
taści ponad 30 groszy dodawany będz ie  
papier listowy i koperta  darm o

N astępnie  komisja budżetow a przyję 
ła bez zmian 5 rządow ych projektów 
ustaw  o kredytach  dodatkow ych na bie 
żący okres budżetowy, w wysokości 27 
miljonów zł.

W dalszym ciągu posiedzenia  kom is­
ja budże tow a rozpatrzy ła  budże t  Prezyd 
jum  Rady Ministrów

Dyskusja, jaka wywiązała się po spra  
wozdaniu refe ren ta ,  posła B rzozow skie­
go wyszła daleko poza ramy omawiania 
spraw  ściśle związanych z • budże tem  i 
zaw iera ła  dużo akcentów  natury  polity­
cznej.

W sprawie podniesionych w dyskusji 
za rzu tów  co do uposażeń  pracowników

państwowych, w icem in is te r  S ied leck i wy 
jaśnił, że re fo rm a  tych uposażeń  nie 
podn ies ie  ogólnej sumy budże tu  pe rso ­
nalnego. Co zaś tyczy się zeszeregow a- 
nia, to przy tej czynności będą  brane  
pod uwagę nie is tn ie jące  w chwili obec  
nej stopnie , a sum y uposażeń.

D odatek  na rodzinę  będzie  również 
uwzględniony, ale w nny sposób. Miano 
wicie przy zaszeregow aniu  będz ie  wy 
korzystany art. 7 dekre tu , przewidujący 
m ożność  s tw orzenia  s ta łych  zasiłków 
wyrównawczych, tak  że ew entualna  o b ­
niżka w żadnym  wypadku nie będz ie  
m ogła  przekroczyć 7 proc. do tychczas  
o trzym yw anego  uposażenia  wraz z wszyst 
kiemi d o d a tkam i.

D ek re t  o uposażen iach  —  doda ł  
przy tem  w icem in is te r  —  nie wpływa 
również na wysokość uposażeń  e m e ry ­
tów, przeniesionych w stan  spoczynku 
przed  w ejśc iem  d ek re tu  w życie. P rz e ­
pisy nowej ustawy będą m iały za s to so ­
wanie jedynie do funkcjonarjuszów, prze 
n iesionych  w stan  spoczynku po 1 lu te­
go 1934

Po końcow em  zaś p rzem ów ieniu  r e ­
fe ren ta  bu d że t  P rezydjum  Rady M inis­
trów zosta ł  przyjęty w drugiem  c z y ta ­
niu.

W Hiszpan]!
rozpoczęły pracę sądy doraźne.

MADRYT. W większej częśc i Hisz 
panji przywrócono spokój. Sądy d o ra ź ­
n e  przystąpiły do pracy. Wojska powró-

wfenia  k o n ju n k tu r y  gospo da rcze j  kraju.  
1 d l a te g o  też czynniki  rząd ow e  w swej  
t r os ce  i dba łośc i  o wielkie z a g a d n i e n i e  
walki  z k lęską  bezrobocia ,  s t w a rz a ją  o- 
be c n ie  n o w e  fo rm y o rg an iz a c y jn e ,  któ- 
r eby  umożl iwi ły  s p o łe c z e ń s tw u  p o p a r ­
c ie  tej akcji.  D o k o n u j e  się to w fo rm ie  
ba rd zo  do g o d n e j ,  k ró tk o te rm in o w e j  lo­
k a ty  p i en iędz y  —  w - fo rm ie  25-złoto- 
wych  bonów.

Loku jąc  swe osz czędnoś c i  czy z a s o ­
by g o t ó w k o w e  w tych  b o n a c h ,  o b y w a ­
tel m a  sze reg  korzyści .  Po p ie rwsze:  
o t r z y m u j e  pa p ie r  war toś c iow y,  każde j  
chwili  w y m i e n i a l n y  na go tó w kę ;  po

Jedyn ie  tylko w La Coruna i w G re 
n adz ie  udało  s ię  jeszcze  syndykalistom 
podpalić  2 kościoły,

W Ferrol, gdzie  s tra jku je  3 tysiące 
robotników  i w Pam plona przyszło do 
drobnych  s ta rć  z policją, W Saragossie , 
ognisku zaburzeń , przywrócono już spo­
kój, podobnie  jak i w Barcelonie .

W M adrycie robotnicy  nie posłuchali 
w ezw ania  do s tra jku  generalnego.

Do San  Sebas tian  wysłano krążownik 
„L ib er tad ”, by zapobiegł ’ew entualnym  
niepokojom.

W szystkie par t je  prawicowe złożyły 
w parlam encie  ośw iadczenie , że w obec

anarcho  syndykalistycznej próby wywoła­
nia rewolucji,  s ta ją  bez  za s trzeżeń  za o- 
becnym  rządem . Jak  przypuszczają, n o ­
wy rząd  Lerroux zostan ie  u tworzony w 
piątek.

W Bytomiu otwarto polski 
uniwersytet ludowy.

BYTOM. W Bvtomiu o tw arto  u ro ­
czyście  polski un iw ersy te t ludowy. O t ­
w arcie  odbyło s ię  w sali Dom u P o lsk ie '  
go, w obecnośc i  licznie zebranych  P o ­
laków z Bytomia i okolicy. Polski u ń ' '  
w ersy te t  ludowy m a szerzyć polską óś 
w iatę  i polską naukę  wśród najszerszych  
m as, do tychczas  polskiej kultury pozba­
wionych.

Dary P. Prezydenta
dla królowej holenderskiej.
HAGA. Królowa W ilhelmina przyjęła 

na uroczyste j  audjencji posła  polskiego 
min. Babińskiego, który doręczył królo­
wej pismo P. P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej oraz dary, ofiarowane przez P. P r e ­
zydenta , sk łada jące  się  z kolekcji pa­
m ią tek  z czasów  pobytu w Po lsce  w 18 
wieku na zam ku w Racocie  późniejsze­
go króla Holandji W ilhelma P ierw szego  
oraz innych członków dom u t irańsk ie­
go-

Królowa okaza ła  wielkie z a in te re so ­
w anie  pam iątkam i h is torycznem i i p ro ­
siła  o wyrażenie P. Prezydentow i sw o­
jego podziękowania.

Niemcy nie chcą spłacać 
długu.

LONDYN. Zapow iedź  prezyden ta  Ban 
ku Rzeszy dra  S ch ach ta ,  że Niemcy nie 
są w stan ie  zap łac ić  naw et 50 proc. od 
se tek  od swych pożyczek zagranicznych  
wywołała w angielskich  kołach f inanso ­
wych wielką konste rnac ję .

Obwinia się  tu rząd  niemiecki, że 
celowo dąży do obniżenia  wartości po­
życzek zagranicznych i ich dewaluacji,  
aby w ten  sposób  uwolnić się od z o b o ­
w iązań.

M iarodajne czynniki angielskie m ają  
założyć energiczny p ro te s t  przeciwko 
m asow ym  zakupom  przez Bank Rzeszy 
n iem ieckich  pożyczek zagranicznych, d o ­
konywanych w os ta tn ich  czasach.

Rewelacje o ostatnich konfe­
rencjach z Niemcami.

PARYŻ. Znany dziennikarz  francuski 
Per tinax  ogłasza w „Echo d e  P a r is ” r e ­
welacyjny artykuł w związku z osta tn ie-  
mi rozm ow am i am b asad o ra  Francji w 
Berlinie Francois P o n ce ta  z kancl. Hit­
le rem , w którym utrzym uje, iż rząd  n ie ­
m iecki oświadczył gotowość zawarcia  z 
Polską i wszystkimi innymi sąs iadam i 
N iem iec  se r ję  paktów nieagresji, lub co 
jes t  bardzie j  p raw dopodobne paktów 
n ieodw oływ ania  się  do siły, w ed ług  p la ­
nu Mac Donalda pod n as tępu jącem i w a ­
runkami:

W N iem czech  będzie  w prow adzona 
jednoroczna  s łużba  wojskowa.

Efektywy Reichswehry zostaną  pod­
n iesione  do liczby 300.000 ludzi. N iem ­
cy dozbro ją  się do poziomu defenzyw- 
nego uzbro jen ia  obcych armij. N iemcy 
zachow ają  prawo zaopa trzen ia  się  w 
b roń  ofenzywną, jeśli  po upływie o k re ­
ślonego czasu  nie będą  one zn iszczone 
w innych państw ach . N iem ieckie  organi­
zac je  wojskowe (w chwili obecnej 
1 600.000 łudz i)  n ie  zos taną  rozw iązane.

P er t inax  zwraca  uwagę, że pakty nie 
agresji z aw ar te  pod powyższemi w arun­
kam i, mogą m ieć  zn aczen ie  tylko dla 
w schodn ich  sąsiadów  N iem iec.

Dła F rancji  oznaczałyby one o s łab ie ­
nie  paktu  lobarneńskiego.

Postrzeleni tuż przy granicy 
upragnionej Polski.

WILNO.  —  W re jonie  Koloszowa 
postrzelil i  s t rażn icy  sow ie ccy  b. d y r e ­
k tora  zak ła dów prz em ys ło w ych w Tule,  
G r y n b e rg a ,  o raz  jego  towarzysza  n i e ­
u s t a l o n e g o  nazwiska ,  k tóry  się pod a je  
za k om isa rza  n a d z o rc z eg o  przem ys łu  
p a ń s t w o w e g o  w Tule.

G ry n b e rg  wraz ze sw y m  t o w a r z y ­
sz e m  chciał  p r zed o s ta ć  się do  Polski.  
Je c h a l i  oni  do  gran ic y  p o c ią g ie m ,  lecz 
z p o w o d u  obos t rzone j  kontroli ,  wysiedl i  
w Niegorę ło je  z p o c ią gu  na  małe j  s t a ­
cy jce  i k o ń m i  dosta li  s ię do  gran icy .  
G rani cę  so w ieck ą  chciel i  p rzekroczyć  w 
to w arzys tw ie  z a w o d o w e g o  prz em yt n ik a ,  
k tóry  ich zdradził .



Pierwsza kara na mocy ustawy  
kartelowej.

WARSZAWA. —  Minister przem. i 
handlu wykorzystał po raz pierwszy u- 
prawnienia nadane mu przez ustawę  
kartelową i w ym ierzył za n iezg łoszen ie  
zawartej um ow y do rejestru karte low e­
go karę grzywny w w ysokości 50.000  
zł. firmom: Katowicka Spółka Akc. dla 
górnictwa i hutnictwa oraz Górnoślą­
skie  Z jednoczone huty: „Królewska” i
„Laura”. Spółka akc. górniczo-hutnicza  
w Katowicach.

- S Ł O W  o

Przem ówienie prokuratora w  
sprawie o podpalenie 

Reichstagu.
LIPSK. Na wczorajszej rozprawie w 

procesie o podpalanie Reichstagu, zabrał 
głos oskarżyciel publiczny, nadprokurator 
Rzeszy, dr. Werner.

Prokurator w długiem przemówieniu  
podtrzymywał tezę  o podpalenie Reich- 
stagu, jako hasło do przewrotu komu- 
m stycznego w stolicy Niem iec i popie 
rał oskarżenie zarówno przeciw Van 
der Lubbemu, jak i Torglerowi i trzem 
tSuigarom

Lubbego podczas wczorajszej rozpra­
wy cechowała ta sama apatja co daw ­
niej. Pewną różnicę zauważyć się daje 
jedynie w zewnętrznym jego wyględzie- 
ma bowiem twarz opuchniętą, jak gdy­
by przeszedł ciężkie przeziębienie. S ie ­
dzi na ławie obojętny, ze spuszczoną w 
doł głową

Simon pośrednikiem między 
Francją a Niemcami.

LONDYN. „Times" donosi, że sir 
John Simon skorzysta w okresie Bożego  
Narodzenia, w czasie przerwy parlamen­
tarnej, z krótkiego urlopu na kontynen­
cie. Angielski minister spraw zagranicz­
nych będzie się  prawdopodobnie widział 
z obcymi mężami stanu.

Wiadomość powyższa jest bardzo zna 
mienna, wynika bowiem z niej, że S i­
mon, którego wyjazd do Paryża, w celu  
przeprowadzenia rozmów z rządem fran- 
cuskiem jest faktycznie zdecydowany, 
zamierza rozszerzyć ramy swej podróży.
» ojedzie on prawdopodobnie do Berlina 
gdyz ma on podjąć się roli pośrednika’ 
między rządami francuskim i n iem iec­
kim. Pośrednictwo takie uważane jest 
za celowe. J

Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny RADJO-odbiornik

Najmilszą niespodzianką gwiazdkową  
będzie najnowszy trzech-Iampowy odbiornik  
do sieci z w yp isanem i stacjami na skali

w cen ie  zł. 245.—

„ S T A T 0 R ”
II Aleja 39.

Nową aferę przemytniczą wykryta na Slasku.
KATOWICE. Na Śląsk,, ^KATOWICE. Na Śląsku wykryto  

wielką aferę sacharynow ą Ną czele  
zakonspirowanej szajki, złożonej z 18 o- 
sob, stali bracia Zawadowie z Nowej  
Wsi. Byli oni „specjalistam i” od prze­
mytu sacharyny. Na usługach szajki 
stały kobiety, które w odpow iednio  
p r e p a r o w a n y c h  pasach przenosiły w 
półki log ramowych paczkach sacharynę  
przez przejścia graniczne. Jedna  osoba  
przenosiła od 1 0 - 2 0  kg. sacharyny, a
tygodniow y przemyt wynosi około  100 
kilo gr.

Proceder ten uprawiano niezwykle  
ś m iało, gdyż rewidentka celna Śledzie

niowa, która dokonywała osobistych re- 
wizyj, była przez szajkę przekupiona.

Przebywa ona wraz z całą bandą w 
więzieniu w Katowicach. Odbiorcy s a ­
charyny, jak zdołano dotychczas usta­
lić, nie pochodzą z Górnego Śląska. 
Nici tej sprawy wiodą do Krakowa 
gdzie mieszka praw dopodobnie  g łów ny  
odbiorca przemytu.

W czasie rewizyj u aresztowąnych  
zna eziono olbrzymi transport przemytu  

Warto zaznaczyć, że  na 1 kg. sacha  
ryny przemytnicy zarabiają kilkadziesiąt  
złotych.

Żałoba w  Boliwji z powodu 
zw ycięstw a Paragwajczyków.

SANTJAGO DE CH1L1. -  W zięcie

S o n n T n i  PrZ6Z uW?j3ka Paragwajskie  1J.000 żołnierzy boliwijskich stanowi
dla Boliwijczyków dotkliwą porażkę i
zdecydow ało  o zw ycięstw ie  Paragwaju.
sYrńl T yKB ° liWji’ La Paz- PanuJe n a ­strój żałoby i smutku.

Zjazd królów bałkańskich.
SO F JA. Z końcem stycznia roku 

przyszłego nastąpi w stolicy Bułgarji 
spotkanie trzech królów bałkańskich, 
któremu przypisuje się  wielkie znacze­
nie polityczne.

W dniu urodzin króla bułgarskiego 
Borysa, t. zn. 30 stycznia przybywa dó 
aotji jugosłowiańska para królewska, 
” *rolW dz,en Później król rumuński,

W terminie tym przewidziane są w 
o ji wielkie przyjęcia i uroczystości. —  

Przedtem jeszcze  12 stycznia przyjedzie  
do Bukaresztu w odwiedziny do króla 
Karola, król bułgarski, Borys.

Niepamiętne upały panują 
w Brązy i j i.

t,r tP j?R1-C|i.^LEGI?E (Brazylja). Panują 
tu tak wielkie upały, jakich nie notowa 
no od 24 lat. Temperatura dochodzi w 
dzień do 40 st. Celsjusza. Wskutek po­
rażenia s łonecznego zmarła 60 -  letnia 
Kobieta.

Poziom wody w rzekach bardzo się  
obniżył, utrudniając żeglugę.

Kino-Teatr 
Zw. Strzel. P U M ® 4  ̂ ui- D ąbrów -

s k i  e g o  1 6 ).
Podwójny program

1,1 J M * * 11*!!* WOłd ayn NIEWINNY GRZECH
W  ro l i  g łó w n e j :  F E R N  A N D R A

Ba l l a d a  o Ryce r z u
T r a g e d j a  m i ło s n a  z c z a s ó w  śred n io w i* .  
c z a  z  M E D A Ą  V E R M O N  i E D W A R D E M  

W 1 N T E R S T E IN E M . W A K U ŁM

- - — 'w fin V  W  ■
Fala mrozów w całej Francji przy­

biera na sile. W Metzu i Nancy term o ­
m etr  wskazywał 15 stopni poniżej zera. 
W Vitry le Francois 20 st., a w Bar de  
Due 21 st. poniżej zera. W Paryżu z a ­
n otow ano 10 st. mrozu. Sekw ana za­
marzła. W okolicach Lyonu spadł o b ­
fity śnieg.

W północnych i środkowych W ło­
szech nastąpił w ciągu ostatnich 24 g o ­
dzin znaczny spadek  temperatury. W 
Bolzano zanotow ano  10 stopni mrozu 
w W eronie 7, w e Florencji 6 i w Med- 
jotanie 4 st. We W łoszech północnych  
az po G enuę spadły śniegi. W Medjola- 
n(e śn ieg  padał bez przerwy w ciągu  
12 godzin, co  jest zjawiskiem niezwykle  
rzadko spotykanym  w tych ztronach.

W St Zjednoczonych fala mrozów  
trwa w dalszym ciągu. Liczba w ypad­
ków śm ierte lnych z powodu zam arznię­
cia wynosi 52 osoby.

i  kilku wierszach.
—  We Lwowie zmarł w 62 gim roku 

życia rektor uniwersytetu Jana Kazimie­
rza, Pfofesor neurologji i psychjatrji, dr. 
Henryk Halban.

—  Prezydent senatu gdańskiego, dr 
Rauschning opuścił wczoraj Warszawę 
udając się  z powrotem do Gdańska.
M  Ambasador St. Zjednoczonych w 
Moskwie, Bullitt, wręczył swe listy uwie­
rzytelniające prezesowi centralnego ko 
mitetu wykonawczego Z.S R.R Kali 
ninowi. ’’

77 rządzie St. Zjednoczonych na­
stąpił głęboki rozdźwięk. Minister skar­
bu, Woodin podał s ię  do dymisji. Ustą­
pić mają również: wiceminister skarbu
Hewes, oraz prokurator generalny Cu­
mmings.

—  W Newhawen zmarł w wieku 
lat 68 hr. Ilja Tołstoj, syn sławnego pi­
sarza. K

—  19 b. m. odbędzie się  w sądzie  
kartelowym rozprawa o rozwiązanie u- 
mowy karbidowej.

—  W Rosji centralnej, w okręgu kur- 
skim wykryto znaczne pokłady węgla 
gatunku zbliżonego do donieckiego. ’

—  Ambasador włoski, Bastianini od­
był wczoraj konferencję z ministrem  
spraw zagr., Beckiem .

Pruski prezes ministrów, Goerinc 
utworzył dla siebie przyboczną gwardie*5 
w liczbie 100 osób. Dla gwardzistów  
tych opracowano specjalne umunduro­
wanie, wyróżniające s ię  wielką oka­
załością.

k r o n i k a .
h a l e m d a r z y k
g ru d n ia ,  f  W a l e r j a n a  

W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7.36 Z ac h ó d  g. 15 41

Nocne d y żu ry  aptek.
0 , * » r 7 roLCZW*r,kU "* pi" el: 11

,obot5: N° ^  r *-

Procedura przy unieważnieniu 
wyborow do 8ad gromadzkich.

lin. Spraw W ewnętrznych wydało za­
rządzenie w sprawie trybu postępow a  
ma przy rozstrzyganiu protestów w y ­
borczych przeciwko wyborom  do rad 
gromadzkich oraz wyborom sołtysów  i 
podsołtysów, oraz przy unieważnianiu  
tych wyborów.

Na obszarze województw białostoc­
kiego, kieleckiego, lubelskiego, łódz­
kiego nowogrodzkiego, polesk iego , war 
szaw skiego, w ileńsk iego  i w ołyńskiego  
starosta pow iatow y po wysłuchaniu o- 
pinji wydziału pow iatow ego  m oże  u- 
nieważnić wybory do rady gromadzkiej,  
oraz wybory sołtysa i podsołtysa zarów­
no w całości jak w części, z urzędu lub 
wskutek w niesienia  zażalenia i protestu.

Orzeczenia starosty powiatoweqo,  
w ydane na skutek zażalenia lub pro­
testu, są ostatecznie  w administracyj­
nym toku instancyj i przysługuje od te ­
go orzeczenia jedynie  skarga do Naj­
w yższego  Trybunału Administracyjnego. 
Przeciw zaś orzeczeniom  starosty po­
wiatow ego, w ydanym  z urzędu, służy  
odw ołanie  do wojewody.

Egzaminy rzemieślnicze. Na te­
renie województwa kieleckiego przepro­
wadziła Izba Rzemieślnicza w Kielcach 
egzamin rzemieślniczy, którego wyniki 
przedstawiają się  następująco: egzamin  
mistrzowski zdało 16 rzemieślników, 
czeiadmezo-mistrzowski —  94, a c z e ­
ladniczy —  108.

Największą cyfrą poszczycić się mo 
gą Kielce. Na drugiem miejscu znajduje 
się Częstochowa, mając 13 egzaminów  
026 ? owskich i 8 czeladni­
czych. Dalsze miejsca zajmują: S o sn o ­
wiec, Radom, Dąbrowa Górnicza.

Syndykat Dziennikarzy w Częs­
tochowie. Wczoraj odbyło się  organi­
zacyjne zebranie Syndykatu Dziennika­
rzy w Częstochowie, którego ce lem  jest  
obrona moralnych i materjalnych praw 
ludzi pióra, pozostawionych dotychczas  
swoim wyłącznie siłom i zabiegom.

Na zebraniu po stwierdzeniu koniecz-
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ności powołania do życia tego rodzaju 
instytucji zawodowej dokonano wyboru 
prowizorycznych władz zarządu Syndy­
katu. które przeprowadzą kwalifikacje 
kandydatów na członków.

Wieczór odczytowy p. o. W. —
?„.g0dz- 19-te i Punktualnie, w 

j l .  ? a. y Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędzie się wieczór odczytowy Związku 
Feowiaków z następującym programem: 

1) „ N iebezpieczeństwo broni che­
m icznej” — wygłosi p. mgr. Józef Gacz- 
kow;ski.
i - . . » p z9s t ° c howa w literaturze pol­

skiej i ob cej ,  — wygłosi p. prof. B. 
otaia.

Wstęp bezpłatny.

nle może radzić o bu stronom. Rada adwokacka w W arsza­
wie rozpatrywała ostatnio c iekaw e za­
gadnienie, czy adwokatowi w olno udzie  

P ° rad Prawnych rów nocześn ie  dwu  
przeciwnikom w sporze. Uznano za 
rzecz n iedopuszczalną, udzielanie pora- 
ay strom e przeciwnej klijenta, ktoreqo  
sprawę adwokat już uprzednio przyjął 
Zakaz ten nabiera szczeg ó ln eg o  znaczę  
ma w m iejscow ościach  małych, gdzie  
niem a wielu adwokatów i zdarza się  
często, że  przeciwnicy zwracają się po 
porady do jed n ego  członka palestry.

Ciągnienie loterji fantowej urzą­
dzonej staraniem Zarządu Powia­
towego Związku Rezerwistów. W
dniu 15 grudnia 1933 r. o godz. 9-ej 
w lokalu Związku Rezerwistów Al. Koś-
CI,UkSZj ‘ nr' 10 O1 Piętro —  świetlica)  
odbędzie  się c iągnien ie  loterji fantowej,  
urządzonej staraniem Związku Rezer­
wistów w Częstochowie.

Ciągnienie odbędzie  się  publicznie  
w obecnośc i  władz i społeczeństw a, a 
wynik ciągnienia  i termin odbioru  
wygranych podany zostanie do w ia d o ­
mości za pom ocą prasy.

Zebranie Komitetu „,Dni Przeciw 
gruźliczych". Jutro w piątek o godz.
20 w sali .Nb 8 w gm achu głównym  
Magistratu odbędzie  się  zebranie orga­
nizacyjne Komitetu „Dni Przeciwgruźli­
czy ch ” z następującym  porządkiem o- 
brad: 1) sprawozdanie z akcji „Dni 
Przeciwgruźliczych" za rok 1932(33; 2) 
wybór członków Komitetu „Dni Prze­
ciwgruźliczych” na r. 1933(34; 3) orga­
nizacje .D n i Przeciwgruźliczych”; 4 ) 
W olne wnioski.

Czy to prawda—najbliższa przy­
szłość pokaże, w m ieście  krążą po­
głoski, że niebawem odbędzie  się  w 
Częstochowie proces trzeciego rejenta 
w naszem m ieście, przvezem przedmiot 
oskarżenia ma być taki sam, jak w 2-ch 
ostatnich procesach.

tej chwili trudno sprawdzić wia­
dom ość powyższą, ponieważ jednak zbyt 
uporczywie obiega ona miasto, notujemy 
ją z obowiązku dziennikarskiego, a ile 
w niej jest prawdy, najbliższa przysz­
łość  pokaże.

W każdym razie, gdyby wersja ta od 
powiadała prawdzie— byłoby to bądź co  
bądź symptomatyczne.

Czy Pani ma chwilkę czasu w  
godzinach rannych? Jeżeli tak, to  
proszę konieczn ie  zajść do lokalu firmy 
Ryszarda Niedzielska, Skład Towarów  
Kolonjainych, Częstochowa —  Stradom  
ul Piastowska 71. Odbywają s ię  tam  
właśnie pokazy prania Persilem. ;Rzecz  
naprawdę pouczająca— to każdy musi 
przyznać! od prania w z im nym  rozczy- 
nie poczynając, aż do gotow ej upraso­
wanej sztuki bielizny widać wszystkie  
zabiegi, z któremi każdy musi się za ­
poznać, któ ma do czynienia  z delikat  
niejszą bielizną. Kto zaś naprawdę ro­
zum ie się na praniu, ten odrazu jest 
jakgdyby bogatszy w bieliznę. A w ięc—  
proszę nie zapominać: jutro rano w lo ­
kalu firmy Ryszarda Niedzielska, Skład
Towarów Kolonjainych, C z ę s to c h o w a __
Stradom, ul. Piastowska 71. Pokazy  
trwają tylko do 16 grudnia r. b.

SfiJSiH „STYLOWY
~ .  „  • ' dni  n a s tępn ych
W i e l k i  f i l m  n a m i ę t n o ś c i ,  m i ł o ś c i  l u d z ­

k i e j  i z a z d r o ś c i  p  t

ZGUBNY C Z A R
(PRZEDWCZESNA MIŁOŚĆ)

W rolach głównych: genjalna złoto­
włosa Mirjam Hopkins i dem onicz-  

ny Jack La Rue
N ad p r o g r a m .  P o d .  D ź w ię k .  P a r a m o u n t u
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Komitet pomocy bezrobotnym  
podejmuje akcją. Powia towy Komitet 
Niesienia Po mo cy  Bezrobotnym po d łu ż ­
szej przerwie  w tych dniach  podejmuje  
akcję i wznowi rozdawnic two żywności  
i opału.

Cała akcja Komitetu obliczona jest 
na 17 tysięcy osób z m iasta i 7 tysięcy  
z powiatu. Równolegle z tą sprawą znaj 
duje się  sprawa dożywiania d zieci, któ­
rą prowadzić będzie Związek Pracy Oby 
watelskiej Kobiet.

Ulgi kolejowe dla akadem ików  
wydawane będą przez cały rok.
W yższe uczeln ie otrzym ały szerokie u- 
prawnienia przy wystawianiu zaświad­
czeń  na 50 procentowe zniżki kolejowe. 
Ulgi te  wydawane mogą być nietylko w 
czasie  feryj i przerw św iątecznych, ale 
również w razie uzyskania przez aka­
dem ików kilkudniowych urlopów, udzie­
lanych przez diiekanów .

W ten zposób akademick ie  ulgi 
kolejow e wydawane  będą w ciągu ca­
łego  roku.

Ciekawe orzeczenie sądu w spra 
wie o zniesław ienie. O n e g d a j  w są-

grodzkim  zna laz ła  się c ie kaw a  
s pr aw a  g o s p o d a rz a  ze wsi H u ta  S ta ra  
R o m a n a '  L a n g a  z o s k a rż e n ia  k i e ro w n i­
ka  mie js cow e j  świet l i cy  s t raży o g n i o ­
wej S t an is ła w a  Pierzyńsk iego  o zn ies ła ­
wien ie  świet l i cy

O b r o n ę  o s k a r ż o n e g o  wnos ił  mec .  
Mężnicki .

Do r o żpoz nani a  sp ra w y  j e d n a k  nie 
dosz ło ,  gdyż  sąd  uznał ,  że świet l ica nie 
m o ż e  być  u z n a n a  za je d n o s t k ę  p ra w n ą  
i d l a t eg o  nie m o ż e  być  zn ies ławiona .  
N a  p o d s ta w ie  te g o  s p ra w a  zos ta ła  u- 
mo rz on a .

Z życia Drużyny St. Harcerzy w  
Cząstochowie. W gmachu Szkoły Han­
dlowej odbyła się  uroczystość 5-cio lecia  
istnienia Drużyny St. Harcerzy im. H et­
mana Żółkiew skiego. Na uroczystość  
przybyły trzy drużyny Ogniska Harcerzy 
w liczb ie 64 członków: drużyna Star­
szych Harcerzy, drużyna harcerzy przy 
Szkole Handlowej i 9-ta Zagłębiowska  
Drużyna Harcerzy. Po oddaniu czci 
sztandarowi i odegraniu marszu Ogniska 
przemawiali pp.: dyr. Szkoły Handlowej 
—  Sm ólski opiekun drużyny przy Szko­
le Handlowej prof. Burstin i sekretarz 
Koła Przyjaciół Drużyny St. Harcerzy —  
mgr. Sikorski. N astępnie kom endant Og­
niska druh podharcmistrz Faszczew ski 
w ygłosił przem ów ienie na tem at histor- 
ji zrzeszenia, poczem  przed zaproszo­
nymi członkam i Koła Przyjaciół i rodzi­
nami harcerzy nastąpiły popisy za stę ­
pów w sygnalizacji św ietlnej, obrony 
przeciwgazowej i służby samarytańskiej. 
D alsza część  uroczystości odbyła się  na 
drugiem piętrze gmachu szkolnego, gdzie  
p. dyr. Sm ólski, otwierając izbę harcer­
ską, przez N iego ofiarowaną drużynie, 
przeciął w stęgę, oddając izbę dla użytku 
harcerstwa. Po krótkiem przem ówieniu  
druha podharcmistrza Poliszew skiego i 
pięknych śpiew ach harcerzy nastąpiła  
podniosła chwila przyrzeczenia harcer­
skiego. U roczystość 5 cio lecia  zakończyła  
się  wspólną fotografją i odśpiew aniem  
Roty.

Żywe w swej działalności Ognisko 
Harcerzy im. Hetmiana Ż ółkiew skiego  
pod patronatem  Koła Przyjaciół, którego 
prezesem  jest p. dr. T. Biluchowski, 
obejm ujące w swych ramach całokształt 
wychowania harcerskiego i sam odzielną  
pracę St. Harcerzy, w eszło  już w fazę  
prac zim owych. Drużyna St. Harcerzy 
procuje w trzech sekc jach :  sam okształ­
ceniow ej. wychowania f izycznego i m e ­
todyki oraz techniki harcerskiej .  Młodsi 
harcerze w zastępach za jmują  się  tech ­
niką harcerską, rozgrywając konkursy: 
bibljoteczny, choinkowy i zim owy.

W najkrótszym już czasie odbędzie  
się  trzechdniowy obóz zim owy pod n a ­
miotam i i cały szereg w ycieczek oraz 
ćw iczeń, hartujących na ch łod zie  i m ro­
zie około 80 dzielnych przedstaw icieli 
m łodego pokolenia.

Sympatycznym Żółkiew szczykom  w 
ich poczynaniach S zczęść  Boże!

„S Ł O W O*
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p o leca  f i rma §  P  O  I* E  SP- z ° 9 r ’ ° ^ P '  

w Częs toc howie ,  Aleja W oln ośc i  41, tel. 22o0.   -

Zebranie Miejskiego Komitetu
W. F. i P. W. W magis tracie  pod prze 
wodnic twem wicekomisarza  Madeyskiego 
odbvło s ię  ogólne zebran ie  komi te tu  
W. F. i P .  W. na  k tó rem  rozpa trzono  
cały szereg  na jważniej szych spraw k o ­
mitetu.  M. in. ucówalono  prel iminarz 
budże towy na rok 1934 35, obejmujący 
n ie zbę dne  wydatki  jak opłaty kadry 
p. w. o raz inst ruk torów w. f., zakup 
broni,  amunic ji  i sprzę tu  wyszkolenio 
wego p. w. i w. f. o raz  inwestycje.

Bu dże t  zamyka  się sum ą 13500 zł,

Kurs pieczenia pierników. —
Dnia 16 b. m.,  t. j. w sobotę,  od godz.  
17 do 19-tej,  w Pańs twowej  Szkole  Za 
wodowej Żeńskiej ,  ul. Dąbrowskiego 22, 
od bę dz ie  się kurs pieczenia  pierników, 
urządzony s ta ran iem Związku  Pań  Domu. 
Zapisy  przyjmuje s ię  na miejscu,  lub 
wcześniej  u p. Z. Monikowskiej ,  t e le ­
fon  24 01.

758.194 osób odw iedziło kina w 
r. 1932. Miejskie  Biuro S ta t ys tyc zne  
op ra c o w a ło  już ze s t aw ie n ia  s t a ty s ty c z ­
ne ,  d o ty czące  f rekwencj i  w k inach  czę 
s to ch o w sk ic h  w roku  1932. J a k  wyn ika  
z tych  d a n y c h  cyf rowych w C z ę s to c h o ­
wie w t y m  czasie  c z y nnych  było 8 kin,  
k tó re  spr zeda ły  745.294 bilety.  Oprócz  
rego  12.900 os ób  ko rzys ta ło ;  z bi letów 
bezp ła tnych .  jOgólna  l iczba osób,  k tóre 
odwiedz i ły w r. 1932 kina wyraża  się 
cyfrą:  758.194.

Trepka nie jest absolwentem  A- 
kademjl Sztuk Pięknych. Pr z e d  trze 
ma  dniami  donosi liśmy o a resz towaniu  
sprytnego  oszus ta  - malarza,  który wyzy­
skując swoje rze ko m e  stosunki  w kra- 
kowskiem kurator jum szkolnem, w y ra ­
b iał  za pien iądze  posady nauczycielskie.  
Aresz towany Trepka  podał  się za absol­
wenta  Akademj i  Sz tuk  Pięknych  w K r a ­
kowie.

Obecn ie  rek tora t  Akademji  zaprzecza  
temu,  jakoby Trepka  był ab so lw en te m  
tej uczelni .  W ks ięgach  nazwisko Trepki  
nie figuruje.

Kino - Teatr „Atlantic"
W sp an ia ły  b o h a te rsk i  r a p s o d  szw edz-

5’„e,gop .N,* p- 1-  K A R u L  X I
w  k tó rym  g łó w n e  ro le  k reu ją :  w  roli
Karola XII a ry s to k ra ta  G S s t  E k m a n  
w  roli ca ra  P io t ra  W ie lk i e g o  M i k o ła j
S e w e r s k i -----------O raz  d rug i p ro g ra m
Dawno n ie w id z ia n y  BOB C U S T ER  u lu ­

b ie n iec  pub licznośc i  w  filmie p. t.

PODWÓJNA O R A

Kilka słów  o turnieju szacho­
wym. Nawią zu jąc  do  naszej  p o p r z e d ­
niej notatki ,  tu rn ie j  szacho wy  o m i s ­
t r zos two m.  Cz ęs to chowy  rozpoczą ł  się 
Wr d ni u  8 g r u d n ia  b. r. i t rwa ć  będzie  
p r a w d o p o d o b n i e  przez cały miesiąc.  
F r e k w e n c ja  tu rn ie jo wa  jes t  do ść  liczna, 
zgłosiło się b o w ie m  26 graczy  Zarząd  
k lub u  dla u d o g o d n i e n i a  oraz s p r a w n o ś  
ci tu rn ie ju  podziel i ł  zg łoszonych  na  
dw ie  grupy  po 13 graczy,  p ro w a d z ą c  w 
każdej  g rupie  12 rozgrywek.

Po u k o ń c z o n y m  tu rn i e ju  g ru p o w y m  
zo s ta n ą  wy ró żn io ne  cztery mie jsc a  z 
każde j  t rzynastki ,  o największej  ilości 
p u n k tó w .  W ye l i m in o w an i  gra cze  g rać  
b ę d ą  p o w tó r n e  par t je  m ię dzy  sobą .  Do­
p ie ro  o s ta te c z n a  ilość p u n k t ó w  z a d e c y ­
du je  o nagr od ach .

Dla cz te rech  na j lepszych graczy  po 
s ta n o w io n o  d ać  jako p ierwszą  n a g r o d ę  
s u m ę  80 zł., 11-ga— 50 zł., 111-cią 40 zł. 
i lVtą— 30 zł.

Rozgrywki  są p ro w a d z o n e  bardzo  
s p ra w n ie  i d la te go  po s t ę p u ją  w dość  
s zyb ki em  t e m p i e . O b e c n i e  r o z e g ra n o  już 
około 50 partyj  t ak,  że z k o ń c e m  b. 
mi es i ąca  na leży  sp odzi ew ać  się wyni ­
ków turnieju.

Z teatru kameralnego.
Dziś we czwar tek  i jutro w piątek te a t r  
nieczynny z powodu przygotowań i p ró ­
by genera lnej  z mis te r ju m Strindberg® 
„ A dw ent ” . Jak  już donosil iśmy, Po s t ać  
Sędz iny kreować  będz ie  znakomi ta  a r­
tystka  tea t rów warszawskiah  p. Dora 
Kalinówna,  pos tać towarzysza  zabaw —  
otworzy specjalnie do tej roli pozyskaną

artystka teatru Rozm aitości p. Stefanja  
Kornacka. W w ażniejszych rolach wystą 
pią: sędzia —  S. Brem, ten drugi —
W. Malinowski, Amelja — H. Gallowa, 
Adolf — A. Balcerzak, sąsiad  —- R. P io ­
trowski, czarownica —  Ina Benita i in.
W przedstawieniu udział w eźm ie cały  
zesp ół naszego teatru, odpowiednio po­
większony.

Inscenizacja i reżyserja tej, n iesły­
chanie trudnej, od wielu lat na żadnej 
scen ie  polskiej niegranej sztuki, spoczy­
wa w niezawodnych rękach dyr Galla

Rremjera w sobotę dnia 16 bm.
Z powodu wyjazdu pań: Kalinówny i 

Kornackiej „Adwent” grany będzie tylko 
6 razy.

Bilety w cześniej do nabycia w księ­
garni W. Sw ięcki i s-ka, a w dniu przed­
staw ienia od godz 11-tej rano w kasie 
teatru (telefon  24-60),

Powrotna fala mrozów. Od wczo
raj zaznaczył się  znów znaczny spadek 
temperatury. W ciągu popołudnia term o­
metr wskazywał 15 stopni zimna, (przed 
w ieczorem ). Najniższy poziom tem pera­
tury zanotowano dziś nad ranem. T er­
m om etr w skazywał 23 stopnie poniżej 
zera. We w czesnych godzinach rannych 
mróz nieco zelża ł, mimo to jednak tem  
peratura utrzymała się  na poziom ie 18 
stopni.

Zamiast brylantu zwy­
kłe szkło.

Do najmniej pewnych tranzakcyj na­
leżą bezsprzecznie w szelk iego rodzaju 
„kom binacje” z kupnem „biżuterji” na 
rynkach i placach, zw łaszcza położonych  
na peryferjach m iasta. Mimo to jednak 
ciągle powtarzają się  i nadal oszukańcze  
m achinacje „sprzedaw ców ” brylantów, 
ofiarami których padają najczęściej prze 
chodnie, skuszeni niebywale napozór ko 
rzystną okazją kupna kosztow ności i bi­
żuterji.

Oto wczoraj, w godzinach popołud­
niowych, niejaki Józef Gorzelak, prze 
chodząc przez Rynek W ieluński, został 
zaczepiony przez nieznanego osobnika, 
proponującego kupno —  oczyw iście oka­
zyjne— złotego pierścionka z brylantem. 
W m om encie, kiedy Gorzelak przystanął 
z nieznajomym i oglądał pierścionek, do 
szed ł trzeci m ężczyzna, który obejrzaw­
szy brylant pierścionka i sprawdziwszy 
próbę, ocen ił go na 300 zł.

W obec takiej opinji nieznajom ego, 
zachęcony okazją taniego kupna, G orze­
lak zaofiarował za pierścionek 70 zł. i 
sum ę tę w łaścicielow i pierścionka wrę­
czył. Po powrocie do domu, Gorzelak 
stw ierdził, że kupiony przez niego pier­
ścionek z brylantem jest fałszywy, złoto  
bow iem  okazało się  zwykłym tom bakiem , 
a brylant szkłam  czeskiem .

Upewniwszy się, że istotnie p ierścio­
nek przedstawia niewielką wartość i że  
przy kupnie oszukano go, Gorzelak z ło ­
żył zam eldow anie w policji, która za 
„handlarzami” w szczęła  energiczne po­
szukiwania.

że nie jes t  win ien ,  nie wziął  p rz en ig ­
dy,  nie  m a  ich i o n ic zem  nie wie 

Zdychla  po c z ą tk o w o  ty lko „ n o r m a l ­
n i e ” bił s w e g o  m a łe g o  szwagra .  Gd y się 
j e d n a k  przekona ł ,  że w t e n  s p o s ó b  nie 
dow ie  się od  n i e g o  gdz ie  są przenią-  
dze,  zabra ł  się do  t o r tu r o w a n ia  c h ł o p ­
ca  w s p o s ó b  t a k  ok ru tn y ,  że o tych  
s t ra szny ch  m ę k a c h ,  j a k i m  p o d d a n y  zo­
stał  G e d a la  m yś l eć  t r u d n o

Z dych la  rozebra ł  n a  mroz ie  ch łopca  
do  naga ,  związał  go  i począ ł  bić p o ­
w roz em .  Gdy się przekona ł ,  że chłopiec  
le dw o dyszy,  zmieni ł  t a k ty kę .  Począł  go 
pr zypa lać  r o z g r z a n em  do  czerwono śc i  
że lazem.  O k ru tn ik  czynił  to  t a k  długo,  
aż w kiiku miejjscach na  c iele ch łopca  
po tworzyły  i s tne  leje z w y p a l o n e g o  c ia ­
ła. G dy i to  nie po sk u tk ow a ło ,  a na- 
wpół  żywa i bez  pr zy to mn ośc i  of ia ra  
nie  przyznawała  się dalej  d o  kradzieży  
Zdychla  powiesi ł  c h ło p a k a  na  mroz ie 
n a g o  za ręce.

Z rąk  r o z b e s tw io n e g o  ch łopa  w y d o ­
stali G e d a lę  najbliżsi  k rewni.  Nieszczęś  
liwy ch łopak ,  of iara ok ru c ie ń s t w a  ze- 
zwie rzęc ia łego  szwagra ,  w s tan ie  agonj i  
p rzewiez iony  został  do  szpi tala w W i e ­
luniu,  gdz ie walczy ze śmiercią.

Zdychla  został  o s a d z o n y  w więz ie ­
niu.

Czyn Zdychl i  wywoła ł  wśród  m ie s z ­
k a ń c ó w  t a m te js z y c h  n i eb y w ał e  w z b u ­
rzenie.

Niecierpliwy klijent aresztu. W  a-
reszcie g m i n n y m  Złoty Potok  o d s i a d y ­
wał a resz t  p r e w e n c y jn y  Edwa rd  Kutrzyk.  
P on ie w aż  j e d n a k  kara n iezbyt  p r z y p a ­
da ła  Kutrzykowi do  gus tu ,  opuśc ił  s a ­
m ow o ln ie  a resz t

W ła dz e  są d o w e ,  rozpa t ru jąc  p o w y ż ­
szą sprawę,  uzna ły  E d w a rd a  Kut rzyka 
w innym ,  ska zu ją c  go  na  mies iąc  a r e ­
sztu.

Częstochowianin sprawcą napa­
du rabunkowego w Radomiu. Sąd
apelacyjny w W arszawie rozpatrywał 
sprawę Walerjana Kulińskiego, pocho­
dzącego z C zęstochow y, który w stycz­
niu b. r. w Radomiu, dokąd przeniósł 
się  w r. 1930, w celu rabunkowym na­
padł w ieczorem  na powracającego do 
domu kupca, G eszona Lewita i zrabował 
mu teczkę, zawierającą 860 złotych oraz 
kilka weksli.

Lewit pogonił za rabusiem , a wów­
czas ten odw rócił s ię  i uderzył go ja- 
kimś^tępym przedm iotem  w głow ę, po­
wodując poważne uszkodzenie ciała.

Sąd okręgowy skazał Kulińskiego 
na 5 lat w ięzienia. Wczoraj wyrok ten 
zatw ierdził sąd apelacyjny.

Zacięta bójka. Na tle p o r a c h u n ­
kó w oso bi s ty ch  doszło do  bójki mi ędzy  
A n t o n i m  i P io t r e m  b raćm i  G ol ano w -  
skimi,  o raz  J a n e m  Kimlą  z je dne j  s t r o ­
ny, a m a ł ż o n k a m i  S t e f an ją  i Ry sz a rd em  
Kowalskimi,  Ign acym J ę d r u s i k i e m  i 
S ta n i s ł a w e m  B ą k ie m  z drugie j  s t rony .  
W wyni ku  bójki  Piotr  Go lan ows ki  d o ­
znał  og ó ln yc h  o b ra ż e ń  ciała,  S te fan ja  
Kowalska  wyszła z bójki z rozcię tą  w a r ­
gą,  S tan is ław Bą k  pos t r ad a ł  ki lka z ę ­
b ów  zaś  Ignacy  J ę d r u s i k  m a  z ł a m a n ą  
rękę.

Za obrazę policjanta miesiąc a- 
resztu. Kowalska  A nn a  (O lsz tyńska  26) 
zos ta ła s k a z a n a  przez są d  o k rę g o w y  na  
j e d e n  mi es ią c  a resz tu ,  za o b razę  poli­
c jan ta ,  który przybył  do jej m ie szka n ia  
w celu o d e b r a n i a  pr zyw łaszczonego  pa l ­
ta.  Niecha j  fakt  powyższy  zo s ta n ie  prze 
s t r ogą  dla tych,  którzy  podczas  w y k o ­
ny w an ia  czynnośc i  s łuż bo wy ch przez  
władze,  nie m a j ą  dla niej n a le ż y t e g o  
sz ac unku .

Wieśniak torturował 
chłopca na mrozie,

bit powrozem, przypalał żelazem  
i pow iesił za ręce.

W id o w n ią  o k r o p n e g o  zda rzen ia  s tała 
się o n e g d a j  w nocy  wie ś  Młynicka  pod  
W ie lu n ie m .

S te fanowi  Zdychl i  k toś  skradł  s to  
złotych.  Zdychla  pode j rzewał  o kradz ież  
s w e g o  s zw ag ra— bra ta  żony  — 14-letnie- 
go  c h ł o p c a —-Czesława Gędalę .

Zdych la  wziął ch łopca  na  spytki .  Ale 
G eda la  t rwał  c iągle  w z ape w nie n iac h ,

ZĘBY, korony , u ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z  -  i E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  d en tys tycynych  gdyż 
im n i e w o l n o  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
ks ięgarn iach , w  A dm inis tr .  p ism a  „Czy­
s to ść1“ lub  od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochowie, 

A le ja  N. M. P anny  (I A leja) nr. 10.

Zak ład  f ryz je rsk i  K a ted ra lna  3-5 Jed liń sk i  
zn iży ł  ceny go len ie  20 gr„ s t rzy ż en ie  

30 groszy.

^gubiono  książkę Kasy C horych  Nr. 8907Ó 
w y d an ą  na  in r ę  Z e lw e r  Ruta.

1VI 9r- kosztuje p ran ie  ko łn ie rzyka  z po- 
1*1 ły sk ie m  w iedeńsk im , 50 g ro szy  od ko 
szuli sz tyw nej  i ró w n ież  staniałoi czyszczę 
n ie  ga rd e ro b y .  Chem iczna  P ra lna  „Krysz- 
tał" '  ul. B e rk a  Jose lew icza Nr. 2.
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Nie będzie w Częstochowie bezdomnych,
Jedną z najpoważniejszych trosk 

wszystkich bez wyjątku miast polskich, 
zarówno małych jak i większych, jest 
niemożliwa do rozwiązania, przynajmniej 
narazie kwestja bezdomności. Władze 
samorządowe wespół z państwowemi 
podejmowały już akcję mającą na celu  
likwidację bezdomności lub choćby tyl­
ko jej wydatne zmniejszenie. Bezrobocie 
jednak było i jest nadal największą 
przeszkodą na drodze do rozwiązania 
zagadnienia.

Brak pracy, a co zatem idzie brak 
środków do życia pozbawia liczne rodzi­
ny dachu nad głową i wyrzuca je na 
ulicę, na głód, chłód i poniewierkę.

U nas w Częstochowie sprawa bez­
domności nie jest sprawą nieznaną. 
Dość często spotyka się wałęsających 
bezdomnych, ludzi niejednokrotnie na­
wet uczciwych i pracowitych, którzy w 
ucisku ciężkiej konjunktury przez brak 
pracy wyrzuceni zostali poza nawias ży­
cia i dziś własnemi siłami, w obecnem  
swojem położeniu powrócić do dawnych 
warunków nie mogą.

T ym nieszczęśliwym miasto nieba­
wem przyjdzie z pomocą Oto dochodzi 
nas wiadomość, że w związku z prze­
niesieniem zakładu dla jagliczych do 
Herbów, Tymczasowy Zarząd Miasta w

najbliższych dniach przejmie dla miasta 
opróżnione przez zakład baraki miejskie 
na Stradomiu. Po dokonaniu gruntownej 
dezynfekcji wszystkich pomieszczeń oraz 
po dokonaniu najniezbędniejszych i ko ■ 
niecznych przeróbek wszystkie budynki 
oddane zostaną na pomieszczenia dla 
bezdomnych rodzin. Obszerne baraki 
staną się schronieniem dla wielu bez­
domnych i w znacznej części złagodzą 
klęskę bezdomności, nabierającą specjal­
nych cech tragedji w obliczu mrozów, 
specjalnie dotkliwie dających się w bie­
żącym roku odczuwać.

Nowe osiedle dla bezdomnych jest 
wielkim sukcesem miasta i stawia Czę­
stochowę na pierwszem miejscu z po­
śród innych miast kraju, żadne bowiem  
do tej pory kwestji tej w sposób defi­
nitywny nie rozwiązało. Specjalnie pod­
kreślić należy stanowisko p. wojewody 
Paciorkowskiego, który przedstawiony 
mu przez komisarzs Mackiewicza pro­
jekt zaakceptował bez najmniejszych za­
strzeżeń, oceniając należycie doniosłość 
i wagę tego faktu.

Notując z radością wiadomość o 
powstaniu osiedla dla bezdomnych do 
sprawy tej jeszcze w dniach najbliższych 
powrócimy.

SŁONCEPOfcUDNIA
POD • POLSKA- CHOINKĄ

T o b i I e  t
■;/V  ■

n a  w y c i e c z k ę  m o r s k q

okrętem „K O Ś C IU S Z K O ” %
M A R O K K O  -  WYSPY KANARYJSKIE -  MADEIRA 

od 5 do 29 kwietnia 1934 roku 

Ceny od zł. 6 5 0 .—

LI NJA GDYNI A - A M E R Y K A
W a r s z a w a ,  ul. M a rs z a łk o w s k a  1 1 6  

0 :' G d y n ia  — Lwów — K rak ó w  — Rzeszów  %  

O r b i s ,  W a g o n s - L i ł s - C o o k .

W s a l i  k ina „LUNA".

Dziś upływa termin zgłoszeń w Turnieju
„Słowa Częstochowskiego".

l l Y ł t l  t U   1 .  1. 1Jesteśm y w przededniu, rozgrywek w 
Turnieju Sportowym „Słowa Częstochow  
skiego” o nagrodę redakcji, ufundowaną 
przez p. posła dra T. Biluchowskiego.

Dziś w czwartek o godz. 19.30 w se 
kretarjacie Podokręgu Częstochowskiego 
KOZSGS w magistracie odbędzie się lo 
sowanie zgłoszonych do turnieju zespo­
łów. Przed, godziną losowania przyjmo­
wane będą jeszcze ostatnie zgłoszenia  
klubów.

Ponawiamy dziś jeszcze apel nasz 
do wszystkich klubów, by na godz. 19.30 
delegowały do losowania swych przed­
stawicieli, zaopatrzonych w odpowiednie 
upoważnienia na piśmie.

Wszystkie kluby miejscowe, uprawia­
jące koszykówkę i siatkówkę otrzymały 
od nas oficjalne zawiadomienia oraz re 
gulaminy turnieju, zatwierdzone przez

władze sportowe.
Jak należy sądzić z dotychczasowych 

rozmów w św iecie sportowym turniej 
budzi rosnące z dniem każdym zaintere 
sowanie i rozgrywki stanowić będą praw 
dziwy evenement w życiu sportowem  
miasta w okresie zimy.

Termin rozpoczęcia rozgrywek prze­
widziany jest na niedzielę 17 bm. godz. 
14 w gmachu „Brygady”.

Do wiadomości klubów, wystawiają­
cych do turnieju zespoły koszykówki \ 
siatkówki podajemy, że miejscowy Pod- 
okręg KOZGS, chcąc umożliwić każde­
mu klubowi, posiadającemu dwa zespo- 
ły do turnieju, udział w rozgrywkach, 
skłonny iest należność, przypadającą ty­
tułem wpisowego pobrać ratami. Zainte­
resowane kluby mogą porozumieć się w 
tej kwestji z sekretarjatem.

Od czwartku 14 grudnia i dni następnych
S t a r a n i e m  i  n a  d o c h ó d  T o w a r z y s t w a  „ T O Z “ . 

Największa sensacja filmowa ostatniej doby! —  Monumentalny film biolijny!

=  „ J Ó Z E F  W  E G IP C IE "
Mad program: KOL NIDREJ z u d z ia łem  s łynnego  n adkan -

m a n t a  - T -  to ra  am erykańsk iego  W A L D -MANA i w ie lk iego  chó ru  N ew-Yorskiego.
P o c z ą te k  se an só w :  w dnie  p o w s z e d n ie  o g. 4, w  so b o tę  i n ie d z ie lę  o

Szajka przemytników
przed sądem.

Komendant placówki straży granicz­
nej w Kłobucku, przód. Szlenk wraz ze 
strażnikiem Karczewskim zatrzymali 29 
lipca 1930 r., nad ranem, na szosie w 
pobliżu Kłobucka wóz, na którym w cza 
sie Jewizji znaleziono transport przemy­
tu, składający się z 70 tys. naboi do t. 
zw. straszaków oraz 45 kg. wyrobów mo 
siężnych.

Woźnica, Sylwester Skwara, ze wsi 
Zajączki, zapytany o pochodzenie prze­
mytu oświadczył, że „towar” otrzymał 
od 2 izraelitów, nazwisk których nie 
pamięta z poleceniem przewiezienia do 
Częstochowy, za co miał otrzymać 10 
zł. Mieli oni oczekiwać na Skwarę na 
Nowym Rynku i tam towar od niego o- 
debrać.

Wobec powyższego, zatrzymany prze 
myt złożono na placówce, Skwara zaś 
z przebranym po cywilnemu strażnikiem 
Karczewskim udali się wozem do Czę­
stochowy, gdzie Skwara miał wskazać 
właścicieli przemytu. Na Rynku nikt nie 
zbliżył się do wozu, wobec czego woź 
nica zaproponował strażnikowi, by udał 
się z nim na Al. Wolności, gdzie jeden 
z poszukiwanych posiadał sklep. Na ro­
gu Alei i Alei Wolności Skwara wskazał 
towarzyszowi dwóch osobników, mówiąc: 
„to c i”. Strażnik zbliżył się wówczas do 
tych osobników, lecz ci rzucili się do 
ucieczki. Rozpoczął się szalony pościg. 
Uciekający dostali się na ul. Focha, 
wpadli do bramy jednego z domów i u- 
kryli się w ustępie. Tam odnalazł obc 
zbiegów ścigający ich strażnik i przy po 
mocy spotkanego po drodze policjanta 
doprowadził do komisarjatu Zatrzymanymi 
okazali się: Herszlik Reich i syn jego
Wolf, pierwszy zamieszkały w Krzepi­
cach, drugi w Częstochowie. Oni to by-

wilki przywieziono do Bukaresztu, bu­
dząc w całem mieścje niebywałe poru­
szenie.

S p r y t  n iew ieśc i .  Jed e n  ze zn a ­
nych miejscowych malarzy stał się o- 
fiarą sprytu kobiecego. Pan nazwijmy 
go — X., chcąc spędzić przyjemnie 
wieczór, poprosił do swego mieszkania 
jedną  z „cór K oryntu”. Miła powierz­
chowność i kokieterja wprowadziła roz­
ochoconego malarza w zachwyt.

Po smacznej i su to  zakrapianej ko­
lacji, sym patyczna blondynka zażądała 
honorarjum . Ponieważ malarz odznacza 
się dobrocią serca i hojnością, zadość 
uczynił więc prośbie i p ieniądze w rę­
czył. Kiedy sprytna dziewczynka miała 
już żądaną sum kę w kieszeni usiłowała 
opuścić mieszkanie Na to p. X. nie 
chciał pozwolić. Po dłuższych p e r trak ­
tacjach i zwiększeniu honorarjum , miła 
b londynka ofiarowała się pozostać przez 
całą noc.

Po chwilowej zabawie, kiedy artysta 
ostygł nieco w zapale, skorzystała spry 
ciarka z nieuwagi zna jom ego i zabie­
rając wszystkie s łodycze oraz b. cenny 
obrazek w ram kach, opuściła m ieszka­
nie malarza w poszukiwaniu n a s tęp ­
nych „ofia r”.

li właścicielami zatrzymanego przemytu, 
a współdziałał z nimi niejaki Berek 
W ajthm an. Skwara również wiedział o 
przemycie.
u  ^ ^ zora) Skwara, obaj Reichowie,
Wąjchman i kilku innych, których Wolf 
Reich „wsypał”, zasiedli na ławie oskar 
żonych w sądzie okręgowym, który ska­
zał Skwarę na 4.287 zł. grzywny z za ­
mianą na 21 dni aresztu oraz dodatko­
wo na 14 dni aresztu, Reichów i Wajch 
mana po 4.287 zł. grzywny z zamia­
ną na 42 dni aresztu oraz dodatkowo "W  P  J |  Pfe a
po 1 miesiącu aresztu. Pozostali oskar- £  f %  M  | |  | |  Pi i f f l .  
żeni zostali uniewinnieni.

— U z u p e łn ia ją c a  w y b o r y  do  z a ­
r z ą d u  p o w ia to w e g o  L. O. P. P . Wo
bec wyjazdu z Radom ska dotychczaso­
wego prezesa Zarządu Pow. L. O. P. P. 
odbyło się nadzwyczajne zebranie d e ­
legatów, na którem  dokonano  n a s tęp u ­
jącego wyboru: Prezes Zarządu -  nacz. 
M. Kozłowski, wiceprezes — p. St. Nie 
miec, sekretarz — p. St. Kaurzel, skarb ­
nik — p. L. Kwaśniewski. Członkowie 
zarządu: sędzia Michałek, inż. M acher­
ski i insp. Strzelecki.

— O tw arc ie  Ś w ie t licy  Zw. S trz e l .  
W D o b ry sz y ca c h .  W tych dniach o d ­
było się otwarcie świetlicy strzeleckiej 
Oddziału Męskiego Związku Strzeleckte- 
go  w Dobryszycach. Świetlica została 
urządzona w gm achu  miejscowej szkoły 
powszechnej.

Kierownikiem świetlicy jest p. Hryn- 
duła Józef  naucz, szkoły powsz., który 
jednocześn ie  dyryguje i prowadzi chór 
strzelecki.

W uroczystem otwarciu świetlicy 
wzięli udział p p.: Białasówna J., Blada 
H., Hryndułowa E. M., Mirasówna G., 
S trickerowa ft., naucz, szkoły powsz.

15 w i lk ó w  w  w a g o n ie  r e s t a u r a ­
c y jn y m  p o c ią g u .  Jeden ze znanych 
kupców częstochowskich w tych dniach 
bawił w sprawach handlowych w Rumu 
nji, gdzie, jak wiadomo, panują olbrzy­
mie mrozy.

W drodze powrotnej do Bukaresztu 
—opowiada nam p. M. — pociąg, wsku­
tek niemożliwych do przebycia zatorów 
śnieżnych, zatrzymał się w polu, w zna­
cznej odległości od stacji kolejowej i 
stąd zażądano pomocy.

W chwilę po zatrzymaniu pociągu, z 
pobliskiego lasu wybiegło stado wilków, 
które z niebywałym wyciem rzuciły się  
w stronę pociągu, skacząc do okien i 
drzwi pociągu. Kierownik pociągu w lot 
zorjentował się w sytuacji i kazał otwo- 
rzzć pusty wagon restauracyjny, do któ­
rego uprzednio wrzucono sporo surowe­
go mięsa. Zwabione wonią mięsa, zgło­
dniałe wilki, hurmem wtargnęły do wa­
gonu i rzuciły się na łup.

Skorzystała z tego obsługa pociągu,, 
zatrzasnęła drzwi wagonu i uwięzione

ssssu

oraz członkinie Koła Gospodyń Wiejs­
kich z p. Bednarczykową przewodniczą 
cą na czele, ponad to  wielu gospodarzy 
z Dobryszyc z p. Barełą J., sołtysem, 
przedstawiciele zarządu Gminy Dobry­
szyce z p. wójtem Kowalskim i sek re ­
tarzem Bednarczykiem, przedstawiciele 
Ochotniczej Straży Pożarnej z p, nacz. 
Łuszczynem.

Otwarcie miało charak ter  b. uroczy 
sty, a jednocześnie  b. miły nastrój s p o ­
wodował, że goście po wyczerpaniu 
części urzędowej długo jeszcze pozosta­
li w świetlicy i z zapałem  oddali się 
grom, których kilkanaście kom pletów 
znajduje się w świetlicy. :’ :"

W dniu otwarcia zajęcia świetlicowe 
trwały od godz. 17 do godz. 22. Obeć- 
nid świetlica jest czynna 2 razy w ty ­
godniu od godz. 17 do godz, 20.

^z yj p o r t f e l?  Zgubiony portfel 
skórzany, w którym znajdował się w ek­
sel in b lanco na sum ę zł. 200 z w ysta­
wienia ftleksandro  S tępnia oraz gęś 
białą, znalezioną przy ul. Częstochow­
skiej m ożna odebrać  w komisarjacie 
P. P. w godzinach urzędowych za zwro 
tern kosztów ogłoszenia.

Na okres przedświąteczny

Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
i in n y c h

Marja Garbcówna
- Radom sko, Reym onta 1.
I  p o l e c i  w  w ie lk im  w y b o rz e :  p łó t-  
■ n a , ręczn ik i ,  obrusy ,  f iranki, 

w e łn y  i t. p.

Do akt Nr. Km. 1989-33.

Obwieszczenie.
Kom ornik  Sądu  Grodzkiego  w R a d o m ­

sku, rew . II W a c ław  W oźniakow sk i,  Zara. 
w R adom sku  p rz y  ul. P rz e d b o rsk ie j  35, na  
zasadz ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza,  że, w 
dniu  20 g rudn ia  1933 roku , od godz. 9-tej 
o d b ę d z ie  się licytacja pub liczna  ru c h o m o ś ­
ci n a leż ąc y ch  do Ja ck a  S iem ień sk ieg o  w  
jego  lokalu w  maj. Żytno, gm. Żytno, sk ła ­
dających się z 150-ciu m e t r ó w  ży ta  w s ło ­
mie. Na pok rycie  n a leż n o śc i  Banku G ospo­
d a rs tw a  K ra jow ego  w  W a rsz a w ie ,  o szaco ­
w anych  na łączną sum ę 1950 z ło tych ,  k tó­
r e  m ożna  og lądać  w dn iu  licytacji w m ie j­
scu sp rze d aż y  w  czasie w y że j  oznaczonym .

Radomsko, dn. 24 l is topada 1933 r.
K om ornik  W. W oźniakowski.

Swetry, pulowery, rajtuzy i reformy gwarantowane czysto wełniane

po niskich cenach poleca pracownia Z. Giiksman, B. Joseiewicza 4.



Nr. 286 S Ł O W  O “ 5.

O n f l n i a r v  dobrego odbioru radjowego o  A  n  I f t l  I Ilf C w Częstochowie,IAleja 10 K r a g m e S Z ——  to przyjdź do firmy K AU JULUIV3~  Telefon M  24-76
i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiorniKa faforyli NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrów, 

pja sKładzie posiadamy wszelKie materjały radjowe a tahże eleKtryczne. — WyKonywa instalacje siły i światła elektrycznego.

Posag dla ubogiej szlachcianki z woj. kieleckiego
W osta tn im n u m erze  „Dziennika U- 

rzędowego” województwa kieleckiego 
,czytamy c iekawą i wielce oryginalną 
wiadomość, że kurator jum fundacj i  hr. 
Lanckorońskiego ogłasza  te rmin  konkur­
su na posag dla szlachcianki  f?), F u n ­
dacja mianowic ie  raz do roku wypłaca 
posagi w wysokości  7.500 zł. p rzyczem 
kandydatki, uprawnione  do ubiegania  się 
o posag, mu szą  być wyznania rzymsko­
katolickiego, znajdować  się w s tan ie  z u ­
pełnego ubós twa i co najważnie jsze wy ­

kazać  się pochodzeniem sz lacheokiem.
Pi erwszeńs two mają kandydatki  u r o ­

dzone  w woj kieleckiem. Posag  przyz­
nawany jest  p rzed  wyjściem zamąż,  ale 
wypłata nas tępu je  tylko wtedy,  jeżeli  
m łoda  para  weźmie  ślub najpóźniej  w 
ciągu 5 lat  od daty przyznania posagu 

T e rm in  sk ładania  podań  do fundacj i  
upływa 1 stycznia  1934 r.

Ciekawe, jakie będą  wyniki tego rze  
czywiście oryginalnego kunkursu „sz l a ­
ch eck ie g o ”.

P ięk n ość nadają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. P aźd z ie rsk ieg o

K rem  „HALINA" N i 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" Mi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do n ab y c ia  w Apt

F ab r. C hem . K o sm . „PU

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aźdz ie rsk lego .

IWllSffl** Mn 1  usuwa łupież, zapobie 
T J -  ■ ga wypadaniu włosów

j g ^ l „ „ I I  ML n  (nie farba) usuwa 
„^■ €3§j jnSs Ł  stopniowe siwiznę.

efóach i Drogerjach

IARMACHEM1A" Bydgoszcz.

Czy sąd ma prawo
rozw iązać małżeństwo?

Na łożu śm ierci
konający oskarżył bratobójcę.

Zasadniczą  sprawę  o rozwiązanie  
małżeństwa,  zawar tego w b. dzielnicy 
rosyjskiej, rozpa t rywał  sąd  okręgowy w 
Warszawie.

W m a r c u  1924 r Helena Sz., s łużą 
ca zawarła przed  urzędn.  s tanu  cywil­
nego w Bydgoszczy związek małżeński .  
W r. 1928 mąż  jej, Grzegorz  Marjan Sz., 
szewc z Warszawy,  porzuci ł  ją i zawar ł  
nowy związek małżeński  z Józefą  F. w 
kościele paraf jalnym w Warszawie.

P o rzucona  przez męża ,  Sz. wniosła 
skargę do wydziału cywilnego warsz.  
sądu okr , dom ag a ją c  się uznania m a ł ­
żeństwa jej za rozwiązane z winy męża.  
Sąd okr., rozpa trzywszy  tę  sprawę,  skar  
gę powódki  oddalił .

W skardze  swej s t rona powodowa po 
wołała się na art.  17 prawa międzydziel-  
nicowego, wskazując  fie us tawę  pruską,  
jako prawo właśc iwe dla oceny żądania 
powódki. W dane j  sprawie decydujące  
znaczenie ma nie ustawa pruska,  l ecz 
prawo małżeńskie ,  obowiązujące  w b. 

ai pdzielnicy rosyjskiej .  Prawo to z 1836 r-

C o  nas czeka
Astrolog amerykański  Lee,  cieszący 

się s ławą i dużą popularnośc ią  w S t a ­
nach Zje dnoczonych  co roku ogłasza  
przepowiednie na rok następny.

Krążą pogłoski,  że przepowiednie t e ­
go mis trza astrologji  cieszą się zaufaniem 
wśród ban k ie ro w i  magnatówTinansowych.  
Mister Lee, m. in. przepowiedz iał  okres,  
w którym rozpoczą ł  s ię kryzys w A m e ­
ryce i od tego  czasu  każde  zdanie  jego 
jest wyrocznią dla mil jonów yankesów. 

Cóż tedy  przyniesie nam  1934 rok? 
Zdan iem  mis te r  Lee, p rzedewszyst -  

łciem nastąp i  w ca łym świecie u spokoj e­
nie — żadnej  wojny nie będzie.  Saara  
przejdzie do pos iadłości  Franc j i  bez żad 
nego plebiscytu,  zawikłana kwest ja wpły 
wów na Dalekim Wschodzie  zos tan ie  roz 
wiązana przez  us tęps tw a  i kapi tu lac ję  
Sowietów.

W Ameryce  będą  miały mie jsce  wiel 
fce wydarzenia.  Dolar  zostanie s tabi l izo­
wany według  kursu 30 cen tów za  dolar.  
W pierwszej  połowie maja  na g iełdach  
amerykańskich nastąpi  krach,  który w 
drugiej  połowie tego miesiąca  wywoła 
n iemnie jsze wst rząsy f inansowo-gospo­
da rc ze  w Europie .

W 1934 roku  umrze  kilku wybitnych 
i  znanych na świat  cały ludzi, a między 
nimi głowa jednego z państw centralnej  
Europy,  dalej  amerykański  mi l ja rder  i 
wresz c i e  najwybi tniej szy mąż  s tanu  W. 
_Brytanji

Kryminalna kronika będz ie  obfi towa­
ła  w niezwykłe wypadki.  W Chicago 
gangs te rzy  wysadzą  w powiet rze  bank, 
we Francj i  policja wykryje zabójstwo,

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

wt.  MASJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogioszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

nie zna właśc iwośc i sądów cywilnych 
d la  rozwiązywania  mał żeńs tw  katolików.

S t a n  prawny nie zmieni  się przez to, 
że w danym wypadku chodzi o rozwiązanie 
małżeńs twa ,zawar tego  przed  urzędnikiem 
s ta nu  cywilnego w innej dzielnicy p a ń ­
stwa,  a nie w obl iczu kościoła.  In tenc ją  
us t awodawcy było u trzymanie  s tanu  praw 
nego,  obowiązującego  w poszczególnych 
dz ie lnicach,  a co za tem idzie do n ieuz­
nawan ia  praw, nabytych przez ob yw a te ­
la polskiego w innej dzielnicy. Wynika 
to  z par. 2 art.  17 prawa międzydzielni-  
cow e g o .

W konkluzji  swych motywó w sąd  
s twierdzi ł ,  że skoro prawo małżeńskie 
z r. 1836 uzna je  wyłącznie  k om pe tenc j ę  
władz 'du chownych dla rozwiązywania 
ma łżeńs tw  katolików, przeto żądanie  po­
wódki.  jako sp rzeczne  z tern prawem na 
leżało odrzuc ić

Pozwany Grzegorz Sz. odpowiadać 
będzie  za bigamję.

Powódka  czynić może s taran ia  o roz 
wiązanie  ma łż eńs tw a  na innej d rodze

w 1934 roku?
przed  k t órem  b ledną  wszystkie przestęp 
s twa  upiora  z Dusseldorfu.

Jes ien ią  1934 r. wydarzy się wielka 
katastrofa,  w nas tęps tw ie  której dziesiąt  
ki tysięcy ludzi pos trada ją  życie. W E u ­
ropie ś rodkowej wybuchnie nowa niezna 
na ep idemja ,  która pochłonie  tysiące  o- 
fiar. Wreszcie,  pilot sowiecki  osiągnie 
w locie do s t ra tosfery wysokość  ponad 
50 tysięcy metrów.

Z KRAJU.
Obłęd na widok pożaru.

Ze Słonima donoszą,  że w osadz ie  
Lawiny gm. Zyrowice wybuchł pożar  w 
mieszkaniu  wdowy po b. osadniku  Eu-  
genji Wojdanowej .  Spal i ł  s ię dom  mi esz ­
kalny. Ogień wybuchł  wieczorem,  gdy 
domownicy  spali.

W czas ie  akcji ra tunkowej Zenon 
Wojdanow, bra t  zmar łego  m ęża  Eugenji ,  
o dm ro z i ł  r ęce  i nogi,. 3-letnia córeczka  
wdowy odmroz i ła  ręce,  a 6 letni syn do 
s ta ł  ob łędu  z przes trachu.

Szaleniec spacerow ał po rzece.
Mieszkańcy Brzozowa koło Będzina 

ujrzeli  w Przemszy  mężczyznę ,  który 
mim o mrozu,  spacerował  w wodzie,  nie 
zwraca jąc  na nawoływania p rzech o d '  
niów. G d y  prośby i groźby nie pomogły,  
wyciągnię to go z wody siłą. Dziwaka 
przewiozła policja do Ośrodka Zdrowia,  
gdzie zd jęto  z niego zlodowacia łe  ubra 
nie i ogrzano:

P o czą t ko w o  odmawia ł  on wszelkich ze 
znań i dopiero po d łuższym czasie  o d ­
powiedzia ł ,  że nazyw'a s ię Mikołaj G ó ­
ral, ma  lat  50 i pochodzi  z Będzina.  
Według  wszelkiego prawdopodobieństwa  
nie jest  on zdrów na umyśle.

Samobójstw© w sali
Kinowej.

Podczas  os t a tn ie go  seansu  w k inie  
„ P a ł a c e ” w Warszawie ,  podczas wyświe 
t l a n ia  fi lmu, j e d e n  z obecnych widzów 
dokonał  na  ba lkonie  zamachu s a m o b ó j ­
czego.

Desperata wyniesiono do poczekalni.

O braz  zdziczenia wiejskiego malu je  
ponura  sprawa Józefa  Koboskiego oskar ­
żonego  o bra tobójs two.

Na polu w odległości  2 kim. od wsi 
Chojane  S ta nowię ta  gminy i powiatu wy 
soko mazowieckiego  zna leziono rano le ­
ż ą c e g o  S tan is ława Koboskiego,  który 
miał  na  ciele cały szereg  ran pos t r za ­
łowych.

Koboski j eszcze żył. Odwiez iono go 
do do m u  i t am przed  przybyłym pol ic­
jan te m  ranny,  na chwilę  przed  ś m ie r ­
cią,  złożył ws trząsa jące  zeznania.

Opowiadał ,  że gdy prze jeżdża ł  koło 
kopy siana,  wyskoczył nagle ku n iemu 
bra t  Józef,  który począ ł  do nie o s t r ze ­
lać. Bra tobójca  wyładował  dwa m a g a z y ­
ny kul.

Mimo otrzymania  9 pos trza łów Stan i  
s ław żył jeszcze i po ode jśc iu bra ta  na- 
próżno wzywał  pomocy.  Na jakiś czas 
s t rac i ł  p rzytomność,  a gdy się ocknął ,  
ujrzał  znów Józefa ,  idącego  ku n iemu 
z widłami .  Zrozumiał ,  że bra t  chc e  spraw

dzić, czy ofiara nie żyje 1 dobić  go. Sta  
nisław więc zamkną ł  oczy i udawał  m ar  
twego.  Jó ze f  pchnął  go jeszcze  wid łami  
w brzuch  i zakląwszy odszedł .

Br a tobójcę  a resz towano  i s tawiono 
przed  sądem,  Do winy się nie przyzna­
wał,  dowodząc,  że mia ł  z b ra tem  ciągłe 
zatargi,  pozostawał z nim w śmierte lne j  
waśni  na t le mają tkow em i bra t  oskar ­
żył go przez zemstę ,  będ ąc  na padnię ­
tym przez innego.

S ą d  skaza ł  Józefa  Koboskiego na 12 
lat więzienia,  uznając,  że c har ak t e r  jego 
zupe łnie  odpowiada  s t ra sznemu z a r z u to ­
wi, oskarżony bowiem był sprawcą  śmie r  
ci swojej  matki,  którą wyrzuc ił  na mróz  
i spowodował  jej chorobę .

Urząd prokuratorski  założył  w tej. 
sprawie apelację,  domaga jąc  się za s to ­
sowania kary bez te rmi nowego  więz i e ­
nia i podnosząc  best ja ls two o sk a rżo­
nego.

Sprawa jes t  obecnie  rozpat rywana  
przez warszawski  sąd  apelacyjny.

Ustalouo ,  iż j e s t  to 28-lat,ni s t u d e n t  po­
l i t echnik i ,  S tanis łuw Kuczyński ,  za mi e ­
szkały  w mie jscowośc i  Po rę ba ,  nad Bu­
g iem i że o t r u ł  się s t r ychn in ą .  W s t a ­
n ie  bardzo  ciężkim odwieziono go do 
szp i ta la  Świę tego  Rocha,  gdzie  wkró tce  
zmar ł .

J ak  wynika  z pr zepr ow ad zon eg o  do­
chodzenia,  p r zyczyną  zamachu na życie 
była obawa przed odpowiedz ia lnośc ią 
k a rną .  S tu de nt  Kuczyński  o t r zym a ł  po­
myłkowo z pocz ty przesy łkę ,  war tośc i  
500 złotych,  k tó r a  była zaad re so wana  
na  podobne  nazwisko,  a gd y  sp raw a  ta  
wysz ła  na  j a w  —  obawa przed  k o m p r o ­
m i t a c ją  i odpowiedzialnością ,  pchnęła  
go do samobójs twa.

Trup noworodka
podrzucony w dzwonnicy Koś­

cielnej
Onegdaj ,  o godz in ie  5 rano,  kośc ie l ­

ny  kościoła para f ja lnego  w J a ngr oc ie ,  
Jakób  Żrałek,  idąc do kościoła,  na tkn ą ł  
s ię  na t r u m ie n k ę  ze zwłokami  noworod- 
ka, podrzuconą  pod drzwiami  dzwonnicy 
przez  n ieznanego  sprawcę.

Zawiadomiona  o wypadku policja,  
wszczę ła  dochodzenie,  celem wykryc ia  
sp rawcy  podrzucenia  t rum ienk i  z n ow o­
rodkiem i u jawnienia  przyczyny zgonu 
dziecka.

T ru m n a  ze zwłokami noworodk a  znaj 
duje się na p o s t e r u n k u  pol icy jnym w 
Ja ngr oc ie .

Uczestnicy barbarzyń­
skiego maratonu

byli podniecani narKotyKami.
Swego czasu wie le obu rzenia  wywo­

łał  zo rgan izowany  przez  ja k ie g o ś  cudzo 
z iemca „ma ra ton  t a n e c z n y "  w cyrku  
warszawskim.  Impreza  ta  p r zeds t aw ia ł a  
bardzo  p rzyk ry  widok,  a poza t e m — ja k  
u s ta lo n o —miała t ło oszukańcze.  Rzucało 
s ię wtedy  w oczy, że n i e k tó rz y  u c z e s t ­
n icy konkursu ,  na leżący  do s ta łego  z e ­
społu organ iz a to ra ,  mimo wie lo dni ow e­
go wysi łku w ko nk urs ie  tanecznym ,  nie 
t r ac i l i  energ j i .

Dopiero  wypadek u j aw n i ł  ska ndal i ­
czne ku l i sy .  Okazało się bowiem,  że u- 
czes tn ikom konkursu  za s t r zyk iw ano  m or  
finę,  lub dawano im kokainę .  W  t e n  
sposób  dopingowano tych ta ncerzy ,  j ak 
konie. . .

N a rkoty ków dos ta r cza ł  n iejaki  W a ­
cław Kobylański ,  k tóry  między innemi 
zwróci ł  s ię z p ropozyc ją  do s t a rc zen ia  
koka iny dla am a to r sk ie g o  uczes tn ika  ma 
ra tonu ,  Aleksaodr a  Merły.

T ance rz  powziął  j e d n ak  pewne po­
de j rzen ie ,  że j e s t  to może ś rodek  na­
senny,  nas łan y  przez  k o n ku ren tó w  i za­
wiadomił  o wszys tk iem obecnego  w cyr  
ku komisarza  policji.  W ton sposób  u- 
jawniono  a fe rę  narkot yczną .

M ara ton  oczywiście n a ty c h m ia s t  zl i­
kwidowano,  a dos tawcę  t ruc iz ny  a r e s z ­
towano.  Obeca ie  zas iad ł  on przed s ą ­
dem okręgowym.

Z powodu nie s tawien ia  s ię  j e d n a k  
kilku świadków te j  a fe ry,  sąd spraw ę 
odroczył.

Tajemnicza „leKarKa"
żerująca na ludzKiej naiwności.

Pol ic ja  w Sosnowcu o t r zyma ła  s e n ­
sacy jne  doniesienie  o ta jemnicze j  kobie 
cie lekarce ,  k tóra  odwiedza  m ieszkania  
i — pyt a j ąc  o chorych,  p ropo nuj e  swe 
us ługi  j ak o  lekarz,  spr zeda ją c  pr zy te m  
le k a r s tw a  własnego wyrobu.

Zarządzono n a ty c h m ia s t  po sz uk iw a­
nia i wkró tce  u ję to  ową kobie tę ,  k tó r ą  
okazała  s ię  Józefa  Żyła,  zam. w S o s ­
nowcu przy  ul. Dębl ickiej  Nr.  5. Szar -  
l a ta n k ę  za t rz ym ano wrae  z dużą i lością 
ziół i różnych  płynów.

ZE ŚWIATA. 
Znów potworny wy- 

padeK linczu
w Ameryce.

Z Nowego Jorku  donoszą  o nowym 
wypadku s am osądu  w stan ie  Texas na 
osobie  pewnego murzyna  nazwiskiem 
Gregory,  skazanego w swoim czasie  na 
karę więzienia.  Ciążyło na n im pod e j ­
rzenie,  że dokonał  napadu  na białą ko­
bietę.

Wobec  groźnej  postawy zajętej  przez 
t łum,  murzyn ra tował  się uc ieczną  i u- 
krył się w kościele,  Wnet  jednak  dopę-  
dzono go i położono t rup em ,  s trzela jąc  
ki lkanaście razy z rewolweru.

Z kościoła t łum  wywlókł zwłoki nie­
szczęś liwego murzyna  i przywiązał  go 
do samochodu,  który ciągnął  zwłoki 
przez pół  godziny po murzyńskiej  dz ie l­
nicy miasta.  Następnie  opa nowana  dzi-



kim s z a ł e m  t ł u s z c z a  w y c i ę ł a  m u rz yn o w i  
s e r c e  i spa l i ł a  o k a l e c z o n e  z w ło k i  na o l ­
b rz y m i m  s t o s i e .

Jest bardzo bogata,
Ale co z tego?

U g i n a m y  s i ę  pod c i ę ż a r e m  r ó ż n y c h  
k ło p o t ó w  m a t e r j a l n y c h  i w ó w c z a s  w y ­
d a j e  s i ę  nam,  ż e  p i e n i ą d z e  m o g ą  p r z y ­
n i e ś ć  t y l k o  s z c z ę ś c i e .  T y m c z a s e m  tak  
n i e  j e s t .

Ż y w y m  p r z y k ł a d e m  na to ,  j e s t  p e ­
w n a  b o g a c z k a  n o w o j o r s k a ,  j e d n a  z na j ­
b o g a t s z y c h  p a n i en  w  S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  m i s s  D o r i s  D u k e .  P o s i a d a  ona  
w ł a s n e g o  m a ją tk u ,  o d z i e d z i c z o n e g o  po  
ro dz i c a c h  ok o ło  2 7 0  m i l j o n ó w  z ło t y c h  
na  n a s z ą  w a l u t ę .

A  m i m o  to ,  j e s t  t o  w  t e j  c h w i l i  j e ­
dna z n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y c h  d z i e w c z ą t ,  
p r z y c z y n ą  t e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  j e s t  w ł a ­
ś n i e  ów  maj ą te k .

Mi s s  D u k e  o t r z y m u j e  b o w i e m  n i e ­
s k o ń c z o n e  i l o ś c i  l i s t ó w  z p o g r ó ż k a m i  
od g a u g s t e r ó w - p o r y w a c z y .

G r o f ą  j e j  p o r w a n ie m ,  w o b e c  c z e g o  
n i e s z c z ę ś l i w a  m i l j o n e r k a  z m u s z o n a  
w y c h o d z ą c  za  i n t e r e s a m i  z domu,  k rą ­
ż y ć  j a k i e m i ś  o k r ę ż n e m i  dr o ga m i ,  p r z e ­
b i e r a ć  s i ę  w  o k u la r y ,  s m a r o w a ć  so b i e  
tw a r z  sad » ą  ftp.

Zawiłitana sprawa
tragedji rzeKomej artystKi,
D o n o s i l i ś m y  wczora j  o  t a j e m n i c z y m  

zg o n ie  J 7  letniej  Am erykank i  panny W i l ­
son ,  którą z n a l e z i o n o  mar t wą  w  pokoju  
w Nice i ,  p r z y c z e m  przy ł óż ku  jej s t a ł  
brat jej w  s t a n i e  z u p e łn i e  n i e t rz e źw y m .  
Po kó j  zas ła n y  był  u ł a m k a m i  s zk ła .

Z aw ik łan a  spr aw a  śm ie r c i  panny  Wi l  
son ,  p o d o b n o  artystki  now ojorsk i e j ,  z a ­
c z ę ł a  s i ę  w ik ła ć  j e s z c z e  bardzi ej  w  
ś l e d z tw ie .  O t o  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  w y sz ła  
o na  z a m ą ż .  . w  r. 1 9 1 6  jako panna Gib bs  
a urod z i ł a  s i ę  w  r. 18 97 .  P oś lu b i ła  ona  
poruczn ika  N o u rs e ,  z  k tórym s i ę  r o z e s z ­
ła .  W o js k o w y  t en  pracuje  o b e c n i e  w  
Lon dyn ie  w  j edne j  z  f i rm a u t o b u s o ­
wy ch .

W ys z ł o  da le j  na jaw,  iż  ó w  m ł o d z i e ­
n i e c .  k tó rego  p r z y c h w y c o n o  w  pokoju  
nie  n a zy w a  s i ę  Wi l son ,  a l e  E lk ington  i 
j e s t  n i e  bra tem ,  a le . . .  s y n e m  i to  17-  
l e t n im  o w ej  kob ie ty .  W d w a  dni  p o t e m

p oj aw i ł  s i ę  w  pol ic j i  Fryderyk  E lk ington ,  
o j c i e c  p r z y c h w y c o n e g o  F r e d a  i o ś w i a d ­
czy ł ,  ż e  by ł  i s to tn i e  m ę ż e m  zm ar łe j  k o ­
b ie ty ,  k tóra o d  s z e r e g u  lat  o d d a w a ł a  s i ę  
manj i  narkotyczne j .  P r z e z  d ługi  c z a s  
p r z eb yw ał a  on a  w  san ator jum ,  aby l e ­
c z y ć  s i ę  z  narkomanj i ,  j e d n a k ż e  kuracja  
ta n i e p o m o g ł a ,

Młod y  E lk i ng ton  ze z n a ł ,  i ż  z a n i e p o ­
ko jony by ł  d ł u g o t r w a ł y m  s n e m  swoje j  
matki  P o n i e w a ż  spa ła  on a  ju t  pr zez  
t rzy dni  z r z ęd u  p o s t a n o w i ł  ją o b ud z i ć ,  
b i e d z ą c  przy jej ł ó żk u  i d a r e m n i e  cza -  
kając  na jej o b u d z e n i e  .. wyp ija ł  j edną  
b ut e l k ę  s z a m p a n a  po drugiej ,  a w r e s z c i e  
p op ad ł  w s z a ł  D O t ł u k ł  s zk ło  i na s tawi  w 
s z y  g ra m of o n  (!) r o z p o c z ą ł  dz ik i e  harce  
po pokoju.  W s z y s tk o  to  by ło  ty lko,  m e ­
to d ą  b u d z e n ia  mo r f in i s tk i— matki

Po l i c ja  sk ła n ia  s i ę  do  tych  z e z n a ń  i 
uważa ,  ż e  t a j e m n i c z a  Ang ie lka  pad ła  o- 
f iarą narkomanj i .

Tragiczny zgon 
w płomieniach

m łodego arystokraty francu- 
sKiego.

P o d c z a s  pożaru ,  który w y b u c h ł  w po  
s i a d ło ś c i  op.  Mc  Cormick ,  ko ło  Whit  
ch ur ch  ( H a m p sh i r e )  w Anglj i ,  zg iną ł  t ra ­
g i c z n i e  w p ł o m i e n i a c h  m ł o d y  arystokrata  
f rancusk i  k s i ą ż ę  de  L a  T re m i l l e ,  który  
o d  kilku dni  b a w i ł  w  g o ś c i n i e  u pp.  Mc  
Cormick .

Poż ar  w y b u c h ł  o k o ł o  2 po p ó łn o cy  
w pu s tym pokoju  na p i e r w s z e m  p ię t rze  
pa łacu ,  w  s ą s i e d z t w i e  pokoju,  z a j m o w a ­
n e g o  pr zez  k s i ę c ia  d e  La Tre mo i l l e .  
W ła ś c i c i e l  p a ła cu  p. Mc  C orm ick  ujrzał  
n ag l e  p ł o m i e n i e  b u c h a ją c e  przez  okno  
pokoju  na p i e r w s z e m  p ię t rze  i po d n ió s ł  
a larm.  N i e s t e t y  p ł o m i e n i e  og ar nę ły  tak  
s z y b k o  c a ły  d o m .  ż e  n i e  w s z y s c y  j e go  
m i e s z k a ń c y  mie l i  c z a s  u ra to w a ć  s i ę .  
P r z e b y w a j ą c y  w  j e dn ym  z po k o jó w  na 
p i e r w s z e m  p ię t rze  kapitan an g i e l sk i  Rod  
n ey  i j ego  ż on a  w y sk o cz y i i  p rz ez  okno.  
P an i  R o d n e y  d o z n a ła  c i ę ż k i c h  ran,  s p a ­
d a ją c  na z i e m ię ,  m ą ż  jej ró w n ie ż  ranny,  
p r z e w i e z i o n y  d o  s zp i ta la ,  zm a r ł  t am w 
parę g od z i n  później .

Wśró d  paniki ,  jaka o ga rn ę ł a  w s z y s t ­
ki ch,  s zo f er  pp M c  C orm ick  za uw a ży ł  
p ie rw sz y  n i e o b e c n o ś ć  m ł o d e g o  ks i ęc i a  
d e  La T r e m o i l l e  i p o b i e g ł  s z y b k o  do

o
E LE G A N C K IE  - N A  CIEPŁEJ P O D S Z E W C E .

j ego  pokoju.  N ie  zn a l a z ł  już ta m j ednak  
f ra n cu s k ie go  g o śc i a ,  który z d a j e  s i ę  w  
c h w i l i  w y b u c h u  pożaru pr ze b y w a ł  w  p o ­
bl i ski ej  ł a z i e n c e .  Z o r je n to w a w s z y  s i ę  w  
fatalnej  sytuac j i  k s i ąż ę  de  La Tr em o i l l e ,  
u s i ł o w a ł  u c i e c  z ł az i enki ,  nie  zd ąży ł  
j ednak  t e g o  uczy n ić ,  gdyż  pod łog a  ł a ­
z i enki  zaw a l i ł a  s i ę .  Zwłok i  f ra n cu sk ieg o  
arystokraty  zna la z ł  w kilka god z in  p ó ź ­
niej  pol ic jan t

M im o  e n e r g i c z n y c h  w y s i ł k ó w  straży  
pożarne j ,  ca ła  r ez yd en c ja  pp. Mc  C o r ­
m ic k  z n i s z c z a ła  d o s z c z ę t n i e .  N ie  z d o ­
łan o  n a w e t  o ca l i ć  c e n n y c h  d z i e ł  sztuki ,  
zna jd uj ąc ych  s i ę  w e w n ą tr z  pa łacu .

Ks iążę  d e  La Tr emi l l e ,  p o t o m e k  s t a ­
reg o  ary s t o kr a ty czn eg o  rodu Francji ,  l i­
c z y ł  z a l e d w i e  2 3  lata.

R A D J O .
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W A R S Z A W A  15 g r u d n i a
7.00 S y g n a t  c z a s u .  7 .05 G i m n a s t y k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o f o n .  7.35 D z i e n n i k  p o r a n n y  7.40 
P ł y t y  g r a m o f o n .  7.52 C h w i l k a  g o s p o d . d o m o  
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  d z .  b i e ż .  11.40 C o d z .

p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.50 „ Z y c i e  artys ­
t y c z n e  s t o l i c y * 1 11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 Plv~  
t y  g r a m o f o n .  12.30 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  
12.35 W i a ł .  m e t e o r .  12.38 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  15.25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  
15.30 W i a d o m .  g o s p o d .  15 40 K o n c e r t  k a m e -  
m e r a l n y .  16.25 P ł y t y  g r a m o f o n  16.40 P r z e g ­
l ą d  w y d a w n i c t w .  16.55 T r a n s m .  z  P o z n a ­
n i a .  17.15 R e c i t a l  f o r t e n .  17.50 T r a n s m i s j a ,  z  
W i l n a .  18.00 O d c z y t  p.  t. „ N i e z n a n y  o j c i e c  
n a s z e j  z i e m i " ,  18.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
1 A00  P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.05 R o z ­
m a i t o ś c i .  19.20 D o k ą d  j e c h a ć  w  ś w i ę t o .  19 25 
F e l j e t o n  a k t u a l n y .  19.40 W i a d o m o ś c i  s p o r ­
t o w e  19.47 D z i e n n i k  w i e e z .  20.00 P o g a d a n ­
k a  m u z y c z n a .  20.15 V l l - m y  k o n c e r t  z  c y k ­
lu.  22.40 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ­
ś c i  m e t e o r o l .  dJa k o m u n .  l o t n .  i k o m u n ,  p o ­
l i c y j n y .  2 3 . ' 5  M u z y k a  t a n e c z n a

K A T O W I C E  15 g r u d n i a
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z ,  11 35 P r o  

g r a m  n a  d z .  b i e ż ,  11.40 T r a n s m .  z  W a r s z .  
11.50 W i a d o m .  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12.05 P ł v t y  g r a m o f o n  12.30 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y  12.38 P ł y t y  g r a m o f o n .  15 20 U r z ę d o -  
w a  c e d u ł a  g i e ł d y  z b o ż o w e j  15.25 T r a n s m .  
z  W a r s z a w y .  16.25 K r o n i k a  h a r c e r s k a  16.30 
P ł y t y  g r a m e f o n .  16.40 T r a n s m .  z W a r s z a w y  
i P o z n a n i a .  17 .50 P o g a d a n k a .  18 00 T r a n s m  
z  W a r s z a w y  18.20 F ł y t y  g r a m o f o n  19.00 P r o  
g r a m  n a d z i e ń  n a s t .  19.05 R o z m a i t o ś c i ,  19.10' 
O d c z y t  1 9 .2 '  T r a n .  z  W a r s z .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
166) P O W I E Ś Ć .

—  No c h ł o p c z e ,  sk o cz  na n og i ,  albo  
ka żą  G a r g u s s i e ,  ż e b y  c i ę  p od n io s ła .  B i e ­
d n e  d z i e ck o ,  na  k o la n a c h  s k ł a d a ł o  b ł a ­
g a l n i e  r ę c e ,  bo m ó w i ć  n i e  m o g ł o .

—  H ej ,  G a r g u s s o  —  r z e k ł  R z e z i ł e b  
do m a ł p y  —  p o p ę d z a j  go ,  a j e ś l i  n i e  
p ój d z i e ,  to  rób  z n im ja k  ja .

I t o  p o w i e d z i a w s z y ,  u d e r z y ł  k i l ka  
r a z y  c h ł o p c z y n ę  p r ę c i k i e m ,  a p o t e m  
od da ł  p r ę c ik  ma łp i e .  W i a d o m o  j a k  t e  
s t w o r z e n i a  z r ę c z n i e  w s z y s t k o  n a ś l a du ją  
co  zo b a czą .  W y o b r a ź c i e  s o b i e  dużą  ma ł  
p ę  z c z a r n y m  p y s k i e m ,  z g r z y t a j ą c ą  z ę ­
bami  jak  o p ę t a n i e c ,  k tór a  z a ż a r c i e  w p a ­
da na c h ł o p c z y n ę ,  n i e m o g ą c a g o  s i ę  b ro ­
n i ć ,  d z i e c i ę  pad ło  t w a r z ą  na z i e m i ę .  
G a r g u s a  za ś  c i ą g l e  p o d s z c z u w a n a  od  
R z e z i ł e b a ,  w s k o c z y ł a  Da c h ł o p c a  i za-  
e z ę ł a  mu  g r y ź ć  t y ł  g ło w y :

—  A c h  pa jąk ,  pająk,  c o m  g o  w id z ia ł  
w e  ś n i e  —  w o l a ł  G r i n g a l e t ,  d u s z ą c  s i ę  
i s ą d z ą c  s i ę  b l i s k im  śm ie r c i .  W t e m  
k t o ś  od u l i c y  z a c z ą ł  w y b i j a ć  drzwi  dz i e  
dz ińca,

—- Aha ,  dz iekan!  —  w o ła l i  w i ę ź n i o ­
w i e  z ra do śc i ą .

—  Tak  j e s t  p r z y j a c i e l e ,  t o  b y ł  on,  
w o ł a ł  p r z e z  drzwi :

—  R z e z i ł e b i e ,  c z y  o t w o r z y s z ?
—  C z e g o  c h c e s z  o d e m n i e ?  —  po ­

w i e d z i a ł  R z e z i ł e b ,  u c h y la j ą c  t r o c h ę  
d rz w i .

—  Mam z t o b ą  p o m ó w i ć  —  r z e c z e  
d z i e k a n  i p r z e m o c ą  w s z e d ł  na  d z i e d z i ­
n i e c  i w t e d y  d o p ie r o  s p o s t r z e g ł  z w i e r z ę  
p r z y c z e p i o n e  do  c h ł o p c z y n y .

G r o ź n i e  p o p a t r z y ł  na R z e z i ł e b a  i 
p o w i e d z i a ł  mu s t r a s z n y m  tone m:

—  Z a r a z  mi  c h ło p c a  c d w ią ż .

—  W y o b r a ź c i e  s o b i e  r a d o ść  Gr in-  
g a l e t a ,  k tó r y  pół  m a r t w y  od s t r a c h u  
t ak  c u d o w n i e  z o s t a ł  oc a lo n y .  M i m o w o l ­
n i e  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  z ł o t ą  m u s z k ę ,  co  
mu s i ę  pr zy śn i ł a ,  j a k o  w y b a w c z y n i .

—  No, —  r z e c z e  do zorca ,  zw r a c a ją c  
s i ę  ku d r z w io m ,  —  G r i n g a l e t  u r a t o w a ­
n y .  T e r a z  p ó jd ę  j e ś ć .

—  U r a t o w a n y !  —  z a w o ł a ł  P i q u e -  
Y i n a i g r e  —  j e s z c z e  d a l e k o  mu do  
t e g o .

—  D o p r a w d y ?  —  rz e k ło  ki lku  w i ę ź ­
n i ó w  z z a c i e k a w i e n i e m .

—  A cóż  j e s z c z e ?  —  z a p y ta ł  do ­
zorca .

—  Z os ta ń  pan  to  s i ę  d o w i e s z —  o d ­
pa r ł  bajarz .

S z k i e l e t  p i e n i ł  s i ę  w n i e m e j  w ś c i e k  
ł o ś c i .  P iq u e  V i n a i g r e  k o n t y n u o w a ł  ta k  
dalej :

—  R z e z i ł e b ,  k tó r y  s i ę  bał  d z i e k a n a  
j a k  og n ia ,  o d c z e p i ł  c h ł o p c z y n ę  od m a ł ­
py .  D z i e k a n  s c h w y c i ł  G a r g u s s ę ,  ko p ną ł  
j ą  n og ą ,  ż e  o d l e c i a ła  na  d z i e s i ę ć  k r o ­
k ów  i s k o w y c z ą c  u c i e k ł a .

—  Za co mi b i j e s z  m a ł p ę  —  s p y t a ł  
R z e z i ł e b .

—  Z apy ta j  ra cz e j ,  c z e m u  c i e b i e  n i e  
bi j ę ?  —  o d p a r ł  dz i ek a n .

—  C z y  s i ę  g o d z i  t ak  c h ł o p c a  m ę ­
cz y ć ?  Oj m u s i a ł e ś  s i ę  up ić  od s a m e g o  
rana .

—  Ja t y l e ż  j e s t e m  p i ja ny ,  co  i ty ,  
—  odp ar ł  R z e z i ł e b ,  —  u c z y ł e m  m a ł p ę  
j e d n e j  s z tu k i ,  z a j m u j ę  s i ę  s w o j e m  r z e ­
m i o s ł e m ,  po co s i ę  w t r ą c a s z ?

—  Ro  mi s i ę  t ak  podoba ,  —  z a w o ­
ła ł  dz i ek an .  —  S łuch aj ,  i l e  ra z y  t e g o  
c h ł o p c a  n i e  z o b a c z ę  ra zem  z niem»,  z a ­
w s z e  tu p r z y j d ę  i koś c i  ci p o ła m ię .

—  N i e  p o ł a m i e s z ,  mój  pan ie .
Na to  d z i ek a n  w y l i c z y ł  mu dwa  

kułak i .
—  D w a  ku łak i  —  p r z e r w a ł  w i ę z i e ń  

w n i e b i e s k i e j  c z a p c e  —  za ma ł o .
—  D z i e k a n  p o ł k n ą ł b y  d z i e s i ę c i u  t a ­

k i ch ,  j ak  R z e z i ł e b ,  k t ó r e m u  p rz yk ro

j e d n a k  b y ło ,  ż e  d o s t a ł  po barku ,  a j e s z ­
cz e  bar dz i e j ,  ż e  G r i n g a l e t  b y ł  pr zy  tern.  
U m y ś l i ł  w i ę c  z e m ś c i ć  s i ę  i w pa d ł  na  
p i e k i e l n y  k o n c e p t  i r zek ł :

—  N i e s ł u s z n i e ś  m n i e  obi ł ;  m y ś l i s z ,  
ż e  j a  c h ło p a k a  m ę c z ę ,  u k ł ada m t y l k o  
m a ł p ę  do n o w e j  s z t u k i ,  a ż e  z w i e r z ę  
z łe ,  w i ę c  n i e s p o d z i a n i e  g o  d r ap n ę ł o .

—  J e ż e l i  tak —  od pa r ł  d z i e k a n  u -  
s p o k o j o n y  —  to  mi  ża l  ż e m  c i ę  p o ­
t łuk ł ,  no,  ku łak i  pó jd ą  na d a l s z y  r a c h u ­
n ek .

—  G r i n g a l e t  c h c ia ł b y  upaść  do DÓg 
d z i e k a n o w i  i w s z y s t k o  mu o p o w i e d z i e ć ,  
a l e  n i e  ś m ia ł  i z n o w u  p o g r ą ż y ł  s i ę  w  
ro z p a c z y ,  m y ś l ą c  sob i e :

—  P a ją k  w y s s i e  m o j ą  krew;  p r ó ż n ą  
m i a ł e m  n a d z i e j ę ,  ż e  z ł o ta  m u s z k a  m n i e  
obr on i .

W t e m  s p y t a ł  g o  R ze z i ł e b :
—  W s z a k  ty  k o n t e n t  j e s t e ś  z e  

mni e?  —  i s p o j r z a ł  na n i e g o  tak  s t r a s z  
n6mi o c z y m a ,  ż e  c h ł o p i e c  o m a ł o  n i e  
ze m d la ł .

O d p o w ie d z i a ł  w i ę c  ze  d rż e n i e m :
—  K o n t e n t ,  p a n ie  bardzo ,  bar dzo  

k o n te n t .
—  S am  w i d z i s z ,  d z i e k a n i e  —  dod a ł  

R z e z i ł e b  —  że  on  s i ę  na  m n i e  ni e s k a r ­
ży .  G a r g u s s a  raz  g o  d ra pn ę ła ,  a l e  w i ę ­
ce j  t e g o  n i e  b ę dz i e .  Ż eb y  mii w y n a g r o ­
d z i ć  n a w e t  i d z i s i e j s z y  ból ,  dam mu  
dob re  ś n ia d a n i e :  p r o s z ę  c i ę  w i ę c  d z i e ­
ka n ie ,  p r z y ś l i j  mi  tu t a l e r z  k o t l e t ó w ,  
c z t e r y  bu te l k i  w i n a  i f l a s z k ę  w ó d k i .

—  Do  u s ł u g  t w o i c h ,  R z e z i ł e b i e ,  m o ­
ja  k u c h n ia  i p i w n i c a  d la  k a ż d e g o  o t w o ­
r e m .

D z i e k a n  by ł  z g r u n t u  dob ry  c z ł o ­
w i e k ,  a l e  n i e z b y t  p r z e b i e g ł y .  L e d w i e  
s i ę  o d w r ó c i ł ,  R z e z i ł e b  k aza ł  d z i e c i n i e  
p ó j ś ć  za ra z  na  s t r y c h ,

—  O B o ż e ,  z g i n ą ł e m  —  w o ł a ł  n i e ­
s z c z ę ś l i w y  G r i n g a l e t .  P ł a k a ł  z d o b r ą  
g o d z i n ę ,  g d y  u s ł y s z a ł  g r u b y  g ł o s  R z e  
z i ł eb a .  C h ł o p c z y k  z b i e g ł  po  drab in i e ;  
R z e z i ł e b  p o r w a ł  g o  i z a n i ó s ł  do s w o j e j

i z by ,  p o t y k a j ą c  s i ę  co kr ok ,  bo s i ę  upi ł  
j a k  be la;  l e d w i e  s t o j ą c  na n og a ch .  Mał­
pa b y ł a  u w i ą z a n a  u ł óżk a .  Na  środku  
i z b y  s ta ł  s t o ł e k  ze  s z n u r e m  g o t o w y m .

—  S ią d ź  tu —  r z e k ł  R z e z i ł e b  do 
ch ło p ca .

G r i n g a l e t  u s iadł ;  a R z e z i ł e b ,  n ie  nie  
m ó w i ą c ,  p r z y w i ą z a ł  g o  s z n u r e m  do> 
s t o łk a .

—  Mój B o ż e ,  —  j ę c z a ł  c h ł o p c z y n a —  
t e r a z  j u ż  n i k t  n i e  p r z y j d z i e  m n i e  o s w o ­
bodz i ć .

N i k t  n i e  m i a ł  przy jść ;  d z i e k a n  od-  
o d s z e d ł  u s p o k o j o n y .  R z e z i ł e b  za m ­
k n ą ł  i  z a r y g l o w a ł  f u r t k ę  dz i e d z i ń ca ,

—  O, t e r a z  G r i n g a l e t  z g i n ą ł  —  
p r z e r w a ł  j e d e n  z w i ę ź n i ó w .

—  S z k e d a  b i e d n e g o  ch ło p c a .  Co % 
nim b ę d z i e ?

K i e d y  j u ż  G r i n g a l e t  b y ł  u w ią z a n y  
do s t o łk a ,  g o s p o d a r z  rz e cze :

—  Ha,  t y ś  w i n i e n ,  ż e  m n i e  obi ł  
dz i e kan ,  za  to  u m r z e s z .

T o  m ó w i ą c  w y j ą ł  z k i e s z e n i  b r z y t w ę  
d o b r z e  w y o s t r z o n ą ,  o t w o r z y ł  j ą  s c h w y ­
ta ł  j e d n ą  r ę k ą  c h ło p a k a  za w ł o s y .

W i ę ź n i o w i e  okaza l i  g r o z ę  s w ą  i o- 
b n r z e n i e  s z e m r a n i e m .  Gdy  uc i ch ło ,  P i ­
q u e  Y i n a i g r e  k o u t y n u o w a ł :

—  Z o b a c z y w s z y  b r z y t w ę ,  d z i e c i ę  
z a c z ę ł o  b ł a g a ć  o l i t o ść .

— K r z y c z ,  k r z y c z  —  o dp ow ied z ią  ■' 
R z e z i ł e b ,  n i e d ł u g o  k r z y c z e ć  b ęd z i e s z .

—  M u s z k o  z ł o t a ,  m u s z k o  z łota ,  ra ­
tuj!  —  w o ła ł  n i e s z c z ę ś l i w y  Gr ingalet , .  
o d c h o d z ą c  p r a w ie  od z m y s ł ó w  i przy ­
p o m i n a ją c  s o b i e  s e n  swój :  —  oto  pa
ją k  m n i e  za b i j e .

—  A ty ,  t y  m n i e  n a z y w a s z  paj3" 
ki em  —  rzec ze  R z e z i ł e b  —  za  to i 
inne  w i n y  umrzesz,  a le  n ie  z mojej  r ę ­
ki, bo za to g i lo ty nuj ą .  Ja p o w ie m  i 
dowiodę ,  że  małpa .  H e j ,  Gargusso, .  
patrz,  zrób mu oto tak .

(C .  d. n.)
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